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Sesja Sejmu Śląskiego odroczona!
Na wtorek, dnia 1 lipca god~. 9 ra­

no wyznaczył marszałek u. W o l n y  
ósme z rzędu posiedzenie ii. Sejmu 
Śląskiego.

Porządek obrad tegoż posiedzenia 
przewidywał trzecie czytanie 4 projek­
tów ustaw, dotyczących reorganizacji 
urzędów skarbowych w  Katowicach, 
Królewskiej Hucie, Rybniku i Bielsku. 
Następnie w drugiem czytaniu sejm 
miał przyjąć sprawozdania komisj. bud­
żetowo - skarbowej 1) w  sprawie pre­
liminarza budżetowego Sejmu Sląskie- 
ro i Urzędu Kontroli Państwowej oraz 
?) w  sprawne projektu ustaw y o budo­
wie kolei lokalnej normalnotorowej 
Trzebień—Woźniki. W  końcu miały 
w ć  przedłożone sejmowi wnioski 1) 
■ślubu Ch. H i N. P. R. w sprawie 
opieki nad kalekami oraz 2) klubu nie- 
nieckiego w sprawie włości rento­
wych.

Tymczasem posiedzenie to nie do- 
.zło do skutku, gdyż sesia Sejmu zo- 
tała odroczona zarządzeniem pana 
’’rezydenta.

Treść zarządzenia jest następująca:
Zarządzenie Pana Prezydenta

w sprawie odroczenia sesji Sejmu 
Śląskiego.

Na podstawie art. 21 Ustawy Kon­
stytucyjnej z dnia 15. VII. 1920 r.. za­
wierającej statut organiczny Wnie- 
wództwa Śląskiego (Dz. U. R. P. Nr. 
73 poz. 497), odraczam sesję Sejmu Ślą­
skiego.
(L. S.) Wilno, dnia 29 czerwca 1930.

Prezydent Rzeczypospolite!- 
(—) I. Mościcki m. p.

Prezes Rady Ministrów:
(—) W . Sławek m. p.

Powyższe zarządzenie Pana P rezy ­
denta w ysłał Pan W ojewoda na ręce 
Marszałka Pana  Wolnego z nąstępują- 
cem pismem:

Katowice, dnia 1 lipca 1930 r.
Do

Pana Marszałka Sejmu Śląskiego 
w Katowicach'.

Mam zaszczyt w  załączeniu przesłać 
dekret Pana Prezydenta  Rzeczypospo­
litej, _ zarządzający odroczenie Sejmu

7 wośbią o wydanie dal­
szych zarządzeń.

( s ^ ° i e w o ' d a
' Dr- Grażyński m. p.

Według ustawy konstytucyjnej z 
dnia 13 nPca 1920 r ., zawieraiacei sta­
tut organiczny W ojewództwa Śląskie­
go, naczelnik Państw a zwołuie odra­
cza i zamyka Sejm $iąski. śein? wl-
nien być zwołany na pierwsze posie­
dzenie W trzeci w torek po dniu w ybo­
rów i corocznie wrześniu na ses.ie 
zwyczajną. ^esja je rnoze być ani 
odroczoną, ani zamkniętą przed uchwa­
leniem budżetu. /

Naczelnik Państwa może zwołać 
Sejm Śląski w każdym czasie na sesję 
nadzwyczajną, winien zaś to uczynić

na żądanie Rady Wojewódzkiej w cią­
gu dwu tygodni.

Wobec tego należy się spodziewać 
zwołania sejmu dopiero we wrześniu, 
o ile Rada Wojewódzka nie zażąda 
wcześniejszej sesji sejmowej.

*  .  *

Jak wiadomo pomiędzy wojewodą 
Grażyńskim, a Sejmem śląskim w y ­
buchł zatarg na tle budżetu na rok bie­
żący. Mianowicie wojewoda i rząd 
stał na stanowisku, że budżet, gdy sej­
mu nie było uchwalony przez radę wo­
jewódzką i zatwierdzony przez prezy­
denta ministrów w terminei przepisa­
nym przez statut organiczny jest p ra ­
womocny, że zatem Sejm śląski, jeśli 
chce wnieść do niego pewne popraw­
ki, to musi uchwalić osobną ustawę, 
k tóraby uwzględniała życzenia Sejmu. 
Natomiast sama zmiana budżetu jest 
niedopuszczalna.

Stronnictwa opozycyjne Sejmu nie 
godziły się na ten punkt widzenia i 
chciały uważać budżet dopiero za pro­
jekt, nad którym Sejm powinien obra­
dować.

W obec tej różnicy zdań, wojewoda 
Grażyński zwrócił się do Sejmu z pro­
pozycją odroczenia rozpoczętych w ko­
misji budżetowej rozpraw na tydzień, 
celem przeprowadzenia rokowań z 
przewodniczącymi klubów, względnie 
konwentu seniorów i uzgodnienia po­
glądów. Komisja budżetowa jedno­
myślnie zgodziła się na tę propozycję. 
Jednakowoż w brew  tej uchwale, jak 
już donosiliśmy, przeszła komisja do 
rozpraw nad poszczególnemi pozycja­
mi budżetu, a pierwszym jej czvnem 
było podwyższenie w ydatków  na Sejm.

Na posiedzeniu konwentu senjorów, 
odbytem w  poniedziałek wieczór, wo- 
iewoda Grażyński przedstawił stano­
wisko rządu i proponował praktyczne 
załatwienie sprawy. To wywołało za­
sadniczy sprzeciw ze strony p. Kor- 

'ntonn nomogły nawet w vw odv

marszałka Sejmu. Wolnego, który  zaj­
mując rzeczowe stanowisko, chciał do­
prowadzić do porozumienia pomiędzy 
stanowiskiem rządu, a opozycji. W y ­
wodów marszałka Wolnego nie chciał 
jednak uznać p. Korfanty za dostatecz­
nie prawniczo uzasadnionych. Wobec 
tego. że także inne grupy opozycyjne 
oświadczyły się za p. Korfantym, wo­
jewoda Grażyński opuścił zebranie- 

Wę wtorek rano dr. Kostka dorę­
czył marszałkowi Wolnemu dekret, od­
raczający sesję Sejmu. Mamy zatem 
okres bezsejmowv. kto’-v prawdopodo­
bnie potrwa do września.

Okazuje się. że zapowiedzi wygło­
szone na pierwszem posiedzeniu Sej­
mu o chęci współpracy z rządem były 
tylko frazesem, nie podyktowanym by ­
najmniej dobra wolą. Sejm miał do 
wyboru dwie drogi: albo drogę rze­
czowej współpracy, albo podporządko­
wanie się zamierzeniom jednostki, dla 
której nie istnieją żadne inne względy, 
prócz osobistych. W  momencie, gdy 
komisja budżetowa zgodziła sie jedno­
głośnie na odroczenie obrad do czasu 
wyrównania różnicy zdań, na konwen­
cie "Seniorów. zdawało się. że względy 
rzeczowe wzięły górę. Jednak nadzie­
je te zawiodły. Dla p. Korfantego za­
łagodzenie zatargu nie było na rękę. 
wytrącało mu bowiem z ręki argument 
agitacyjny w walce z wojewodą Gra­
żyńskim. Potrafił tedy wmówić w 
opozycję, że w brew  uchwale może ko­
misja spokojnie obradować nad budże­
tem. Opozycja nie zorjentowała się w  
tem, że przekreślenie uchwały jest co- 
najmniej nielojalnością i dała się użyć 
p. Korfantemu za narzędzie temwięcej, 
że na pierwszy impet postawiono wnio­
sek podwyższenia diet polskich. Ten 
wniosek, jak i dalszy o podwyższenie 
o 50 procent wydatków na kancelarję 
sejmową, jest nowym dowodem, jaką 
wartość maja frazesy opozycji, nawo- 
tninopj r /nd  do oszi'vpdnp? yosnodark’

Los polskich robotników sezonowych
H a m b u r g .  Stałe skargi polskich 

robotników, jakie dochodzą ze w szy­
stkich zakątków Niemiec, dowodzą, w 
jak ciężkiem położeniu, mimo zawartej 
konwencji znajdują się robotnicy sezo­
nowi.

Obe -nie mamy do zanotowania taki 
drastyczny przykład w  miejscowości 
Ruthe w pow- Hildesheim. Mianowicie 
podczas wesela jednego z robotników 
polskich, kiedy goście weselni siedzieli 
spokojnie, wtargnęło do mieszkania 
dwóch policjantów niemieckich i bez 
żadnego powodu poczęło bić pałkami 
gumowemi osoby, w skazywane przez 
pijanego inspektora. M. in. pobito tak 
silnie sekretarza, filji związku polskich 
robotników rolnych w Hanowerze, 
Szymkowiaka, że z tego powodu ty- 
uzien iuż leży on w szpitalu.

W krótce potem nad ranem podbu­
rzeni robotnicy riiemieccu wyważyli

drzwi do mieszkań robotników polskich 
i bili ich żelaznemi narzędziami tak, że 
jeden z nich leży ciężko ranny.

Obecnie wypowiedziano pracę kil­
ku robotnikom, m. in. prezesowi filii 
związku polskich robotników rolnych 
w Hanowerze. Konsulat polski w  Ham­
burgu wszczął energiczne kroki. (PAT)

Hitlerowcy napadli na policję.
B e r l i n .  Z W rocławia donoszą, 

że w  czasie capstrzyku, urządzonego 
przez Reichswehre z okazji ewakuacji 
Nadrenji. w kilku punktach miasta do­
szło do burzliwych starć miedzy poli­
cją a hitlerowcami. Grupy hitlerow­
ców od wczesnego rana przeciągały 
ulicami miasta, wśród wrogich okrzy­
ków przeciw policji. Kilku urzędników 
policyjnych, zatakowanych przez de­
monstrantów. musiało ratować się 
ucieczka. (PAT.)

Po kongresie 
krakowskim.

Zapowiadany szumnie od kilku ty ­
godni kongres w Krakowie miał stać 
sie według projektu jego aranżerów, 
potężną manifestacją całego narodu 
przeciwko rządom marszałka Piłsud­
skiego. Gdyby ilość zadrukowanego 
papieru, waga zużytej farby, liczba 
wypowiedzianych mów stanowić mia­
ła o zwycięstwie, to niewątpliwie mia­
łaby opozycja wiele widoków obale­
nia obecnego systemu. Gazety stron­
nictw opozycyjnych zapełniały bo­
wiem szpalty swoje aż do znudzenia 
kongresem krakowskim i prześcigały 
się w reklamowaniu doniosłości tego 
kongresu dla przyszłości Polski. Tym ­
czasem jednak Polska wyszła  już na 
szczęście z okresu, w którym  frazes i 
nieodpowiedzialna demagogja odgry­
wały  decydującą rolę w państwie. 
Obecnie hasłem jest pozytywna praca, 
oparta na chęci służenia nie swemu 
stronnictwu i sobie, lecz całemu pań­
stwu. Dlatego też pracy, jaką doko­
nuje rząd marsz. Piłsudskiego, nie jest 
w  stanie przerwać chór najgłośniej­
szych nawet krzykaczy, ani stosy za­
drukowanego papieru.

Kompanja. prowadzona przed kon­
gresem krakowskim, ujawniła dwa 
charakterystyczne momenty. Jednym 
był skład udziałowców spółki, jaka za­
wiązała sie dla dokonania próby obale­
nia marszałka, drugim plany, jakie roi­
ła ta spółka na przyszłość.

Tak. jak w każdej spółce handlo­
wej jeden wspólny cel łączy w szyst­
kich udziałowców, mianowicie zaro­
bienia jak największej ilości pieniędzy, 
tak samo i opozycja łączy wspólny cel 
— obalenie marszałka Piłsudskiego. 
Ale osiągniecie celu jest wszędzie i 
zawsze uzależnione od sposobów, ja­
kimi dochodzi sie do tego celu. Jeśli 
wspólnicy nie maja jednolitych poglą­
dów na metody działania, i panują 
między nimi ustawiczne kłótnie, w ów ­
czas nietylko cel nie może być osią­
gnięty. aie nierzadko spółka bankru­
tuje. Tylko taka spółka ma widoki roz­
woju, w  której panuje harmonja poglą­
dów.

Spółka polityczna, zawiązana dla 
obalenia marszałka Piłsudskiego, skła­
da się z żywiołów, których poza wspól­
nym tym celem nic nie łączy, a w któ­
rej poza tym celem panuje jaskrawa 
rozbieżność poglądów. Najbardziej uwi­
dacznia sie to we fakcie, że naprzy-
kład do spółki należy obok socjalistów 
także chrześcijańska demokracja. So­
jusz ten nienaturalnościa swoja skazu­
je spółkę z góry na banki uctwo. 
W szak akcja cała dąży nie do czego 
innego, jak do przeniesienia walki po­
litycznej z terenu parlamentarnego na 
masy. co łatwo doprowadzić może do 
rozgrywki ulicznej. A wiadomo, że 
wyniki takiej rozgrywki mogą byc 
tylko dwojakie, albo rząd. nie chcąc 
dopuścić do panowania ulicy, zmuszo­
ny będzie do wprowadzenia jawnej i 
bezwzględnej dyktatury. Albo też 
ruch mas doprowadzi do wielkiej re­
wolucji. której zakończeniem nie bę­
dzie bynajmniej taka forma ustroju, ia-
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ka leży po linji chrześcijańskich zasad, 
lecz taka, jaką  w ypisa ł na sw y m  sz tan ­
darze  radykalizm  społeczny.

Rozw ażniejsze  ży w io ły  C hrześc i­
jańskiej Demokracji,  zw ła szcza  ducho­
w ieństw o, zdają sobie sp ra w ę  z n a ­
s tęp s tw  sojuszu ze socjalistami, dla 
k tórych  ulica jest najpodatniejszym  te ­
renem  działania. Dlatego też zacho­
w y w a ły  one ca ły  czas p ew n ą  reze rw ę  
w obec wspólnej akcji ze socjalistami. 
N iestety nie um iały  one rozw inąć  do­
s ta tecznej energji, by  p o w s trzy m ać  
k ie row ników  s tronn ic tw a  od m etod 
postępow ania , k tó re  mogą mieć zgu­
bne n as tęp s tw a  dla ruchu chrześcijań- 
sko-społecznego. Oficjalnie s tronni­
c tw o  było w ięc rep rezen to w an e  na 
kongresie. Ale szerokie  m asy , idące 
pod sz tan d a rem  s t ro n n ic tw a  odczuły  
instynktow nie , że dla idelogji ch rze ­
ścijańskiej zbrodnią  jest sojusz ze so ­
cjalizmem. D latego w s t r z y m a ły  się 
od udziału w  manifestacji, zachow ując  
jednak  w  sercu  ro zcza row an ie  do p rz y ­
w ódców . Że s tronn ic tw o  na tem nie 
zyska , lecz straci, to nie u lega w ątp li­
wości.

P r z y  tej sposobności w ysz ło  na 
iaw to, co już oddaw na rzucało  się w  
oczy  ludziom, p a trz ący m  trze źw o  na 
rzeczy, m ianowicie neszczerość  p rz y ­
w ó d có w  s tronn ic tw a. U ży w ają  oni h a ­
seł kato licyzm u dlatego, b y  p rz y  po ­
parciu d u ch o w ień s tw a  osiągnąć sw e  
osobiste cele. Z asady  chrześc jańsk ie  
są u nich ty lko na ustach, a nie w y ­
pływ ają  z zew n ętrzn e j  p o trzeb y  i z 
przekonania. W  p ew n y ch  m om entach, 
td y  ich w ła s n y  in teres tego w y m ag a ,  
przestają liczyć się z nakazam i, w y -  
likającymi z idei chrześcijańskie j a 

naw et ze w skazów kam i,  w ydanem i 
przez  najmiarodajnie jsze czynniki ko ­
ścielne. T ak im  m om entem  by ł  w ła ś ­
nie kongres  krakow ski.  W b re w  za sa ­
dniczemu stanow isku, potępiającem u 
jak iekolw iek sojusze kato lików  ze  so­
cjalistami, w b re w  ośw iadczeniu  k a rd y ­
nała Hlonda, k tó ry  na kongresie  Eu­
ch a ry s ty czn y m  w  Poznan iu  jasno o k re ­
ślił sw ó j p rzy ch y ln y  stosunek  do rz ą ­
du, p rz y w ó d c y  chrześcijańskie j dem o­
kracji ppłączyli się ze socjalistami, ab y  
w a lczyć  z rządem .

C zy  w obec  tego s tronn ic tw o  to ma 
p raw o w y w ie sz ać  na sw y m  sz tan d a ­
rze hasła  kato lickie? C zy  ducho­
w ieństw o może popierać takich p rz y ­
w ódców , k tó rzy  p ro w a d zą  s tronn i­
c tw o  po linji, sprzecznej z wolą naj­
w y ż sz y ch  w ład z  koście lnych? O dpo­
w iedź na  te py tan ia  m oże być tylko 
jedna!

Drugim m om entem , jaki ujawnił 
kongres, to niemożliwość zrea l izow a­

nia dalszych planów spółki. Głoszono 
bowiem, że cen tro lew  gotów  jest p rz y ­
jąć po obaleniu m arsza łk a  P iłsudsk ie­
go odpowiedzia lność za dalsze losy 
Polski. To znaczy , s tronn ic tw a  te na 
w y p a d ek  osiągnięcia zasadniczego 
sw eg o  celu, chcą objąć rządy . C zy  
m ożna sobie w y o b raz ić  rząd, w  k tó ­
ry m  zasiadają  ludzie, po tęp iający  w a l­
kę^ klasow ą, w ra z  z socjalistami, dla 
k tó ry ch  w a lka  k lasow a jest pods taw ą  
egzystencji?  Ludzie w iary , k tó rzy  
chcą pańs tw o  i spo łeczeństw o  oprzeć 
na zasadach  nauki C hrystusa , czyż m o­
gą iść wspólnie z jaw nym i bezbożnika­
m i? Tak ich  różnic, dzielących po ­
szczególne s tronn ic tw a, w chodzące  do

spółki, jes t  bardzo  wiele. W spólny  
rząd  ich jest ty lko fantazją. W iedzą  o 
tem  p rzyw ódcy . Jeśli mimoto m ów ią
0 wspólnem  objęciu rządów , to k ła ­
mie licząc na naiwność szerokich mas.

K ongres k rakow sk i w y k aza ł ,  że te 
m asy  nie są już tak  naiwne. Nie było  
żyw io łow ego  odruchu spo łeczeństw a, 
od k tórego  P o lska  za d rża ła b y  w  po­
sadach. Byli p rzyw ódcy , by ło  kilka 
ty s ięcy  dem o n s tran tó w  — zaw o d o w y ch
1 p rzew ażn ie  k rakow skich . Ale ogół 
narodu  pozosta ł  obojętny. Bo nikt nie 
pragnie  p o w ro tu  do w ład z y  ludzi, k tó ­
rz y  ją sp raw ow ali  p rzed  m ajem  1926 r. 
— z w y ją tk iem  chyba  sam ych udzia­
ło w có w  spółki.

i Przegląd polityczny I
Zapowiedź demonstracji niemieckich.

O rganizac je  nac jonalistyczne u rz ą ­
dzają w  O lsztynie  6-go lipca br- w  
rocznicę p lebiscytu  na  W arm ji i na 
M azurach  wielkie dem onstrac je  w  Ol­
sztynie. M iędzy  innemi odbędzie się w  
tym  czasie  w  O lsz tyn ie  zjazd k ra jo ­
w y  organ izacy j nacjonalistycznej 
„Hełm s ta low y". O dezw a, w z y w a ją c a  
do udziału  w  zjeździe i manifestacjach 
podkreśliła, że celem tych  manifesta- 
cyj jest „pokazać Polsce, że ludność 
w schodn io -P ruska  g o to w a  jest bronić 
o jczyzny niemieckiej, a jeśli zajdzie te ­
go po trzeba, to będzie  jej broniła nie- 
tylko głosem".

Koniec konferencji małej koalicji.
Konferencja Małej E n ten ty  została  

zakończona.
Trzej ministrow ie przyjęli przed od­

jazdem  przedstawicieli  p ra sy  m iędzy ­
narodowej, k tó rym  udzielili odpowiedzi 
na zad aw an e  pytania.

M arinkow icz, m ów iąc o k ryzysie  
rolniczym  m ałych  p ań s tw  europej­
skich, w ypow iedzia ł  się za  sys tem em  
nowej, wspólnej organizacji go sp o d ar­
czej i celnej k ra jów  rolniczych i p rz e ­
m ysłow ych , obie bow iem  kategorje  
k ra jów  są  jednakow o zagrożone, jedne 
bezpośrednio, drugie pośrednio.

B enesz  reasum ując  wyniki konfe­
rencji, podkreślił fakt podpisania s ta tu ­
tó w  Małej Ententy, k tóre  będą ogło­
szone i złożone w  Genewie. B enesz 
wyjaśnił,  że nie chodziło tu bynajmniej 
o rzecz  zasadniczo nową. Ujęto jedy ­
nie na piśmie świadczenie, naby te  i 
w y p ró b o w an e  w  okresie  8-miu lat. Ten 
organ iczny  s ta tu t  obejmuje s p ra w y

! p rzew odn ic tw a  ustalania p ro g ram ów  
regularnych  zeb rań  oraz  przew iduje 

! możliwość pow ierzen ia  jednemu z 3-ch 
kra jów , w ch o d zący ch  w  skład  Małej 
E n ten ty  m andatu  p rzem aw ian ia  w  
imieniu^ w szystk ich . Na koniec Benesz 
podkreślił, że od 10-ciu la t sw eg o  istnie­
nia M ała E n ten ta  p row adz iła  św iado­
m ą pracę  konstrukcyjną, upraw ia jąc  
za ch o w a w czą  politykę pokoju. T r w a ­
jąc mocno na  zajętem  stanow isku  w i ­
dzim y jasno sytuację . W zajem ne zau­
fanie, cechujące nasze obrady, n ap aw a 
nas spokojem.

Na zbrojenie są pieniądze.
Z pow odu opuszczenia Nadrenji 

ogłosił P o incare  w  dzienniku „Ekscel- 
sior"  ar tyku ł,  w  k tó ry m  naw iązuje 
ew akuację  Nadrenji do deficytu budże­
tow ego R zesz y  niemieckiej i do n a d ­
miernej ro zbudow y w y d a tk ó w  mini­
s te rs tw a  R eichsw ehry .  Je s t  rzeczą  za ­
s tanaw ia jącą , pisze Poincare , że mini­
s te r  R e ich sw eh ry  zaw sze  otrzumuje 
za tw ierdzen ie  przez  parlam ent niem iec­
ki dla w y d a tk ó w  na zbrojenia, niezale­
żnie od ich w ysokości.  T ym czasem , 
jeżeli chodzi o podw yższen ie  podat­
ków, w iększość  w  parlam encie  nie­
mieckim zaw odzi i m inistrow ie finan­
sów  jeden po drugim podaw ają  się do 
dymisji. P o in care  analizuje budżet w y ­
da tków  w ojskow ych  Rzeszy, k tó ry  
n az y w a  arcydzie łem  niejasności i g m a­
twaniny.

Prem ier w ęgierski zadow olony z po­
dróży do Anglji.

W  w y w iad z ie  z przedstaw icielam i 
p ra sy  hr. Bethlen ośw iadczył,  że je­
dnym  z ce lów  jego poby tu  w  Londynie

było  w y ra żen ie  Anglji w dzięczności za 
pomoc, k tó ra  okaza ła  W ę g ro m  w  
czasie rokow ań  w  H adze i P a ry żu .  
P re m je r  p rag n ą ł  też po inform ow ać 
kom peten tne  czynniki angielskie o p e ­
w nych  zagadnieniach węgiersk ich , i 
poznać pog lądy  rządu  angielskiego w  
tym  względzie. Chodzi tu n iew ątp li­
w ie  o sp ra w ę  w p ro w ad zen ia  m o n ar­
chy. Hr. Bethlen s tw ierdz ił ,  że pow i­
tano go w Anglji z na jw iększą  se rd e ­
cznością.

Zaciągnięcie pożyczki nie było  ce ­
lem p o d róży  p rem jera , g dyż  g d y b y  tak  
było, m usia łby  m u to w a rz y s z y ć  mini­
s te r  finansów. P rem je r  w szed ł w 
kon tak t z angielskiemi kołami finanso- 
wemi, nie oznacza to jednak nic k on­
kre tnego  w  sp raw ie  zaciągnięcia po ­
życzki.

Naogół hr. Bethlen, jak twierdzi, 
odniósł w rażen ie ,  że w  Anglji jest du­
żo zrozum ienia dla w ęg ie rsk iego  pu n k ­
tu widzenia.

Zbrojenie morskie Anglji.
P ie rw s z y  lord admiralicji angiel­

skiej A leksander poinform ow ał Izbę 
Gmin o szczegółoch p rog ram u  budo­
w y  flo ty  wojennej w  roku 1930. Zgo­
dnie z jego ośw iadczeniem  w  rb. w y ­
budow ane b ęd ą :  3 krążow nik i z u zb ro ­
jeniem ar ty le ry jsk iem  6-cio calowem . 
floty la to rpedow ców , sk ładająca  się z 
jednego leadera  i 8-miu to rpedow ców  
linjowych, 3 łodzie podwodne. 4 szalu­
py. jeden zak ładacz  min oraz  jeden ho ­
lownik i s ta tek  ćw iczebny  z celow ni­
kiem.

Na pokrycie  k o sz tó w  b u dow y  tej 
floty rząd  p rzed s taw i Izbie budżet do ­
da tkow y . S tatki, k tó ry ch  b udow ę zm ie­
rzono, zastąp ić  m ają  tę sam ą ilość, tych 
sam ych  klas s ta tków , podlegających 
w ycofaniu  z użycia  z pow odu w yjścia  
w ieku  służby. P ro g ra m  p rz ed s taw io ­
ny  p rzez  lorda admiralicji nie sp o w o ­
duje żadnych  zmian w  stosunku udzia­
łu sił morskich  angielskich z innemi 
m ocarstw am i. Lord  A leksander dodał, 
że ca łkow ity  kosz t roz łożony  będzie 
na t rz y  la ta  i że w yso k o ść  jego w ynosi 
9 miljonów funtów  szferlingów.

O „Ścianę Płaczu" w Jerozolim ie.
Komisja Ligi N arodów  w y s łu ch a ła  

sp raw ozdan ia  dr. Eliasha w  spraw ie  
„Ściany  P łaczu ."  W edług  memorjału, 
ludność ży d o w sk a  uczyniła  w szystko ,  
co było  w  jej mocy, ab y  ro zp roszyć  
o b aw y  ludności m uzułmańskiej, że  ż y ­
dzi chcą zaw ład n ąć  śc ia n ą  P łaczu. 
Żydzi nie żądają  dyskusji na tem at 
przynależnośc i p raw n e j  Ściany, p ra ­
gną tylko mieć m ożność odpraw iania  
tam modłów.

Chłop i szlachcic.
P O W I E Ś Ć .

—o — (Ciąg dalszy).
W szakże  i młodzieniec nieraz w  czasie tańca 

uściśnie dłoń kobiety, lub ożyw iony kieliszkiem w i ­
na powie damie komplement. W y p ad aż  jej b rać 
na serjo takie uściśnienia? P rzyzna jc ie  jednak, c z y ­
telniczki, że czasam i i z tego w y sn u w ac ie  pełno 
m arzeń!

Raz, gdy Marcin przyszedł do pani M azuro- 
wicz, zas ta ł  ją w raz  z dziećmi zajętą ż y w ą  ro z­
m ow ą.

— Dobrze, że p rzyszedłeś!  — zaw oła ła  w d o ­
wa, w ita jąc  go serdecznie — bo jako p raw nika  
obiorę cię na sędziego. Moja Zenobcia wielkie jesz­
cze dziecko i nie dziwię się, że m arzenia  biegają jej 
po głowie, ale la tka zaczyna ją  się zbliżać i po trzeba  
mieć zastanowienie. W y o b ra ź  sobie, panie M arci­
nie, ona u trzym uje, ż e . . .

— Moja m ateczko! niechaj m ateczka  nic nie 
m ów i! — zaw oła ła  Zenobcia.

— Można, m ożna powiedzieć przed Marcinem, 
bo on tak  jak gdyby  należał do naszej rodziny — 
rzekł E dw ard .

—  I owszem , powiem, moja panno, bo widzę, 
że zanadto w ybujało  ci w g łów ce — dodała  pani 
M azurowicz. —  Otóż ona w y zn a ła  mi, że gdyby  ty l­
ko podobał się jej m łody człowiek, oddałaby  mu 
rękę  i serce, nie zw ażając  na dalsze nas tęps tw a . 
P rzyzna j  pan, że to  zdanie jest dziecinne?

— W  tym  w ypadku  zbyt młodym jestem na 
sędziego odpowiedzia ł Skiba — i być  może, że

opiera łbym  p ra w a  serca.
— P rzekup iony  pan jesteś! — zaw oła ła  w dow a. 

— P rzec ież  podobać się może nie jeden człowieK 
przysto jny  i umiejący znaleźć się dobrze w  to w a­

rzystw ie , ale po trzeba  uważać, czy to jest człowiek 
z głową, z tak tem  w  postępowaniu, z rozsądkiem , 
czy  potrafi do trzym ać tego żonie co przyob ieca  ko­
chance, czy  jego stosunki, majątek, urodzenie, są 
odpowiednie naszem u?  P o e ty zo w a ć  to bardzo  ła ­
tw o  w  siedm nastym  roku życia, ale niechajże jej 
p rzy sz ły  niem a zachow ania  pom iędzy ludźmi, z 
kimże żyć  będz ie?  niechajże będzie biednym ’, a 
w eźm ie żonę p rzy zw y cza jo n ą  w domu do w ygód  i 
dostatku, ale niem ającą znacznego majątku, cóż jej 
powie w  braku, kocham c i ę ? . . .  n i e ! . . .  sk łam ałby, 
bo on jej nie kocha, jeżeli ożenił się z nią, w iedząc, 
ze niema na u trzym anie  odpowiednie, bo on jest 
egoistą, jeżeli dla sw ego  szczęścia  chce poświęcić 
cudze . . .  Nakoniec i ród coś znaczy,, bo człow iek 
p ra w y  nie powinien zapominać nigdy o rodzicach, 
b iaciach, siostrach, a ci, _ chociażby najzacniejsi, je­
żeli nie mają odpowiedniego w ykszta łcen ia ,  różnią 
się w zdaniach,^ nie mogą p rzy s tać  do przekonania  
zony i p rzy p aść  jej do serca, pomimowoli potrafią 
zad rasn ąć  jej d iaz liw ość  rodow ą i w zniosą mur 
przedziela jący ich wzajemnie. P raw d a ,  panie M ar­
cinie?

— P ra w d a !  — odpowiedział Skiba i pomyślał 
— ani ród, ani majątek, ani stosunki nie p rzem a­
wiają za mną, ale nikt nigdy wiedzieć nie będzie że 
kochałem  pannę M azurowicz.

— Pójdźm y te raz  na herbatę!  — zaw oła ła  pani 
M azurowicz.

Przeszli  do innego pokoju. W ieczór  ten zbiegł 
im niewesoło, bo Marcin ciągle w pada ł  w  zam yśle­
nie i by ł tak  roz ta rgn ionym  jak nigdy. Nic dz iw ­
nego. żegnał najdroższe swoje m arzenia.

Po  w yjściu od pani M azurowicz, Skiba pos ta­
naw ia ł sobie b y w a ć  jak m ożna najrzadziej w  jej 
domu, ale z drugiej s trony , nie umiejąc w y m ó w ić  
się E dw ardow i,  ani w y jaśn ić  tego stronienia od 
pizyjaciela , p rzychodził znow u dosvc często, aż na- 
reszcie  oswoił się z m yślą :

To nie dla mnie kw ia tek  w ychucliany! . . .
I pozostał na pozór tylko nailepszym przy ja ­

cielem domu.
G dy  jednak pani M azurow icz m aw ia ła  do niego :
— Ożeń się pan, będziesz weselszy.
On uśm iechał się smutnie, w zdycha ł  i zw raca ł  

rozm ow ę na inny przedmiot.
E d w a rd  u pa trzy ł  już sobie dzierżaw ę, zrobił 

kon trak t  o nią, dał zaliczenie, ale dopiero za sześć 
m iesięcy miał objąć gospodarkę.

T y m czasem  O sk ar  z 30.000 w  kieszeni przybył 
do W a rsza w y .

P rzypadk iem  najp ierw szą spotkał Em m ę. T e ­
raz me w ygląda ł już na dziecko. W ą s  cz a rn y  do ­
daw ał mu powagi, konie i pow óz podobały  się a r ­
tystce, chętnie w ięc odnowiła  d aw n ą  znajom ość i 
poprosiła go do siebie.

Pozna ł  w  jej domu kilku mężczyzn, niby z le­
pszego to w a rz y s tw a  k tó rzy  go wciągnęli do siebie, 
ograli w  k a r ty  i to  grubo.

G dy  pozostało  mu już ty lko  10.000 zp„ ocknął 
się raz jeszcze, spotkał się jakoś szczęśliw ie z E d ­
w ard em  i M arcinem, oddał w izy tę  pani M azuro­
wicz, a domyślając się, że Zenobcia p rzy  w d z ię ­
kach, przym iotach  i w yksz ta łcen iu  o trzy m a  ładny 
posag, postanow ił zaa tak o w ać  ca łą  siłą do jej serca  
i m e odstąpić, aż rękę jej o trzym a, nie w racać do 
domu, az z żoną.

Matki obdarzone są  szczególniejszem p rzeczu­
ciem. Pani M azurowicz, chociaż nie m ogła ja w ­
nych w a d  d opa trzyć  w  O skarze , bo  ten m askow ał 
się przew yboriiie ,  ale z niebacznie w ym ów ionego  
czasem  przez niego słowa, instynktem  jakimś od­
gadyw ała ,  że u niego w sercu zimno i ciemno.

M arcinek g rzecznym  był dla niego, ale dosyć 
obojętnym, bo zdaw ało  mu się, że Ostoja zostanie 
m ężem  Zenobji, że Zenobcia nie jest obojętną dla 
niego, a on jej nie w art .

(Ciąg dalszy nastąpi.)



WIHDOmOSCI ZE SLHSKH
Czwartek Św. Leona II., pap., 

wyznawcy, + 684 r. 
Św. Anatola, bisk., 

t  282 r.
Św. Heliodora, bisk., 

t  około 400 r.

SLOW.: MIŁOSŁAW.

Jutro piątek, 4 lipca: Św. Prokopa, 
pustelnika, t  1053.

Wsckńd Zachód
S ł o ń c a  o godz. 3.40, o godz. 19.56
K s i ę ż y c a  „ 12.24.............. 23.42

Pierw sza kwadra o godz. 4.47,6. 
Długość dnia 16.16.
Z m i a n y  p o w i e t r z a :  cieplej,

krótkotrwały deszcz, zmiennie. — 
J u t r o :  burza i wicher.

Biuro oorady prawnej 
„Katolika*'

będzie czynne w miesiącu lipcu b. r.
w  dni następujące:

w Katowicach w-redakcji „Katoli- 
ka“ przy ul. św. Stanisława 4 (pierwsze 
piętro) w poniedziałki 14 i 28 lipca 
oraz w czwartek 3. 10, 17, 24 i 31 lip­
ca tylko przed południem:

w Mikołowie w „Oberży Krakow­
skiej" p. Jana Kiela, ulica Krakowska 
23 (przy targowisku) tylko w ponie­
działki 7 i 21 lipca przed południem;

w Pszczynie u restauratora p. Mi­
chała Zawiszy (ulica Gotsmana) we 
wtorki (dni targowe) 8, 15, 22 i 29 
lipca tylko przed południem;

w Radzionkowie w domostwie kol­
portera p. Jakóba Cichowskiego (przy 
targowisku) w środy, 9, 16, 23 i 30 
lipca tylko przed południem;

w Rybniku w restauracji p. W ie­
czorka przy ulicy Raciborskiej w so­
boty 5, 12, 19 i 26 lipca tylko przed 
południem.

Biuro porady prawnej jest czynne 
tylko w dni wyżej podane. W inne dni 
nie udziela się porad. Czytelnicy mo­
gą przechodzić do porady tam, gdzie 
im najwygodniej.

Porad udziela się bezpłatnie za 
Przedłożeniem najnowszego kwitu abo­
namentowego. Na odpowiedzi listowe 
trzeba nadesłać znaczek pocztowy za 
-5 groszy.

Czytelnicy! Korzystajcie w razie 
Potrzeby z porad i pomocy naszego 
biura porady prawnej, a nie chodźcie 
oo pisarzy pokątnych. którym trzeba 
Płacić za pisanie wniosków, zażaleń 
' t. p.
Wydawnictwo i Redakcja „Katollka.“

. — Spraw y podatkowe- Po załat­
wieniu będących obecnie w toku za­
gadnień rolniczych, rząd ma zamiar 

się bardzo intensywnie sprawa- 
pp Podatkowemi. Nie chodzi'w  danym 
Wypadku o indywidualne wypadki ob- 
tązenia podatkowego, ale o całokształt 

S7 e ° ł f aga‘d.nie'™a- Ńa iednem z najbliż- 
n-W  Posiedzeń komitetu ekonomicz­
ni «nr1Ilinistr°'w rozważana będzie m. 
bów ych^n-°kó,r|ików ' Poleoeó skar_ 
czeniami Na,sawsze go d n y ch  z orze'  
m inistracyinp^yzs£ eg0 T rvbunału Ad- 
porządek obrad Pozatcm wejdzie na 
cunkowych. za J * ™ a komisyS sza- 
wymiarów i egzfk?,!01- P ła tk o w y ch , 
nia poszczególnych Z h ,a °Pini°w a- 
ne będą komisje mLPdraw P°woły 'va-
W  rezultacie narad ma iikazafi1 się3 ca^ły  szereg wskazówek i Za r - w a 
re niewątpliwie przyniosą u ta s f e r a m  
W dlow ypi. przemysłowym U z e t ie T

— Kurs bibliotekarski. Zarzad ah\ 
^ n y  Polskiej Macierzy Szkolnej WSpó°- 
nie z sekcją społeczno-oświatowa S tr 
warzyszenia chrześcijańsko krocio­
wego nauczycielstwa szkół powszech­

nych organizuje dwutygodniowy kurs 
bibliotekarski dla nauczycielstwa 
i osób, pracujących w instytucjach 
społecznych, w terminie od 14 do 26 
lipca 1930 roku. Zapisy na kurs przyj­
mują: Biuro Zarządu głównego Pol­
skiej Macierzy Szkolnej w W arszawie. 
Krakowskie Przedmieście 7 i Biuro 
Stowarzyszenia chrz.-nar. nauczyciel­
stwa szkół powszechnych w W arsza­
wie, ulica Senatorska 19.

WoiewMrtwo Haskie.
Kolonje letnie Czerwonego Krzy­

ża. 1. we Czwartek 3 lipca wyjeżdża­
ją do kolonji leczniczej w Rabce dzieci 
z Siemianowic, i dzieci, które otrzy­
mały osobne zawiadomienia- Zbiórka 
w Katowicach w biurze Czerwonego 
Krzyża ul. Andzeja 9 o godzinie 10;
2. w piątek 4 lipca wyjeżdżają do ko­
lonji leczniczej w Rabce dzieci z Jano­
wa, Nowego Bytomia, Rybnika, Kato­
wic i dzieci, które otrzymały osobne 
zawiadomienia. Zbiórka w Katowi­
cach w biurze Czerwonego Krzyża, 
ulica Andrzeja 9 o godzinie 10-tej;
3. w piątek 4 lipca wyjeżdżają do 
kolonji leczniczej w Jastrzębiu Zdrój 
dzieci z Lublińca, Nowych Hajduk, 
Nowej Wsi, Czerwionki, Roździenia, 
Lipin, Mysłowic Nowego Bytomia, 
Wełnowca, Bielszowic, Tarnowskich 
Gór, Katowic i dzieci, które otrzymały 
osobne zawiadomienie. Zbiórka w Ka­
towicach w biurze Czerwonego Krzy­
ża ul. Andrzeja 9 o godz. 8,30 przed 
południem.

ł Pomocnicza kasa skarbowa. W y­
dział skarbowy Urzędu wojewódzkie­
go w Katowicach donosi: Z dniem 1 
sierpnia roku bieżącego zostanie 
otw arta przy II Urzędzie skarbowym 
w Katowicach, ulica Młyńska 22 po­
mocnicza Kasa skarbowa. Do kasy 
należą płatnicy zamieszkali na obsza­
rze okręgu II Urzędu skarbowego w 
Katowicach, mianowicie w dzielnicach 
II — III i IV miasta Katowic. Do dziel­
nic tych należą następujące miejsco­
wości Bogucice, Załęże, Dąb, Brynów 
oraz gminy wiejskie: Nowa Wieś,
Bielszowice, Kochłowice. Kończyce, 
Kłodnica, Bykowina. Halemba, Mako- 
szowy i Pawłów. Przypadające nale­
żności mogą być wypłacane przez 
Pocztową Kasę Oszczędności na kon­
to kasy skarbowej nr. 300503 lub go­
tówką w lokalu Kasy pomocniczej.

ł Rynek pracy na Śląsku. Urząd
wojewódzki w Katowicach donosi, że 
w czasie od 18 do 24 czerwca br. licz­
ba bezrobotnych na terenie wojewódz­
twa śląskiego, zmniejszyła się o 80 
osób i wynosiła 33-992 osób. Z tej cy­
fr y przypada na górnictwo 6.675, hut­
nictwo 1.101, hutnictwo szkła 8, prze­
m ysły: metalowy 2.907, włókienniczy 
783, budowlany 2,740, papierniczy 67, 
chemiczny 27. drzewny 440, ceramicz­
ny 106. Wykwalifikowanych bezrobo­
tnych było 908, niewykwalifikowanych 
16.815, rolnych 24, umysłowych 1.391. 
Uprawnionych do pobierania zasiłku 
było 18.409 bezroobtnych, w tern z ak­
cji pomocy państwowej dla bezrobot­
nych na Śląsku korzystało 1.744 osób.

1 Katowickiego.
Katowice. ( P o d  a d r e s e m  w y ­

d z i a ł u  p o w i a t o w e g o ) .  Szosa 
powiatowa Katowice — Dąb — Król. 
Huta znajduje się obecnie w zupełnej 
przebudowie i za kilka już tygodni pra­
ce będą wykończone. Obecnie pracują 
nad wybrukowaniem odcinka Królew­
ska Huta do kamieniołomów na wzgó­
rzu przed Bederowcem. Prace zostały 
posunięte aż pod dwór chorzowski- Je­
żeli się zważy, że prace rozpoczęto do­
piero przed 5 tygodniami, to powie­
dzieć można, że w tym stosunkowo

krótkim czasie zrobiono wiele. Jedno 
tylko zasługuje na naganę i publiczne 
napiętnowanie. Mianowicie zauważyć 
można, w niedziele w godzinach przed­
południowych, że przy pracach bru­
karskich zatrudnia się tak robotników 
jak i robotnice. Należy przypuszczać, 
iż prace te nie są tak pilne, by musiały 
być wykonywane w dni świąteczne i 
to jeszcze w czasie wielkich nabo­
żeństw. Na te prace jest dosyć czasu 
w dni robocze. Jeśli zaś chodzi o przy­
spieszenie robót, to jest przecież u nas 
na Śląsku tysiące bezrobotnych, a za­
tem można przyjąć do pracy każdego 
czasu każdą ilość robotników i robo­
tnic, a nie kazać pracować w święta. 
Przytem  uniknie się zgorszenia, jakie 
powstaje wśród szerokich mas naszego 
społeczeństwa z powodu prowadzenia 
robót publicznych w dni świąteczne. 
Spodziewamy się, że powyższe słowa 
skłonią wydział powiatowy w Katowi­
cach, aby wpłynął na przedsiębiorcę, 
wykonywującego roboty brukarskie, 
aby zaniechał w przyszłości wszelkich 
zbędnych prac w niedziele i dni świą­
teczne. Zgorszeni.

— ( Z a g i n i ę c i e  m ę ż c z y z n y ) .  
Floreotyna Jaguszewska, zamieszkała 
w Katowicach przy ulicy ks. Piotra 
Skargi uwiadomiła wydział śledczy, iż 
mąż jej Brunon Jaguszewski wyszedł 
z domu w dniu 26 czerwca około godz. 
10-tej przed południem i dotychczas 
nie wrócił. Stwierdzono, że Jaguszew­
ski udał się do biura syndykatu Pol­
skich hut żelaznych przy ulicy Lompy 
w Katowicach, gdzie ostatnio był za­
trudniony. Wiadomości, które mogą 
przyczynić się do ustalenia miejsca po­
bytu zaginionego uprasza się kierować 
do najbliższego urzędu policyjnego.

— ( W y p a d k i  s a m o c h o d o ­
w e). Na ulicy zamkowej w Katowi­
cach nastąpiło zderzenie między auto­
busem a samochodem półciężarowym. 
Oba wozy zostały znacznie uszkodzo­
ne. — Drugi wypadek samochody w y­
darzył się na ulicy Wojciechowskiego 
w Załężu pod Katowicami, gdzie auto 
osobowe przejechało St. Osowskiego, 
z Wielkich Hajduk, który doznał zła­
mania nogi. Samochodem kierował 
Adam Całka z W. Hajduk. Policja 
stwierdziła, że kierownik samochodu 
winy nie ponosi.

— (K r a d z i e ż 5 t y s. z ł o t y c h ) .  
Jerzy Godula, lat 24, Anna Soberek, 
lat 26 i 33-letni Wilhelm Godula z Ka­
towic zostali aresztowani przez policję 
w Katowicach. Aresztowanie nastąpi­
ło pod zarzutem przywłaszczenia so­
bie 5 tysięcy złotych na szkodę kupca 
Juljusza Kriegera z Katowic.

Dąb w Katowickiem. (Z p o s i e ­
d z e n i a  Z. O. K. Z.)- Na ostatniem 
zebraniu Z. O. K. Z. w Dębie pod Ka­
towicami członkowie i goście związku 
uchwalili protest przeciwko prześlado­
waniu Polaków w Litwie kowieńskiej, 
Na zebraniu było obecnych przeszło 
200 członków i przyjaciół Z. O. K. Z.

Siemianowice w Katów. ( S p r z y ­
k r z y ł o  s i ę  m u  ż y c i e ) .  Sergjusz 
Śliwka z Siemianowic targnął się na 
swe życie. Odstawiono go do leczni­
cy brackiej. Lekarz stwierdził, że 
Śliwka zażył esencji octowej.

— (Z h u t y  L a u r y ) .  W ubie­
głą sobotę otrzymało kilku urzędników 
zatrudnionych w hucie Laury oraz 
Królewskiej wypowiedzenie pracy. W 
obrębie dyrekcji górniczej w Siemia­
nowicach objęła redukcja: na kopalni 
„Richtera" 7 urzędników, na „Ficinu- 
sie“ również 7. na kopalni Laury 12 
urzędników, a z głównej dyrekcji 4 
pracowników umysłowych. Większa 
część dotkniętych redukcją nie osięgła 
50 lat. W  centralnym zarządzie zwol­
niono 31 urzędników, przeważnie z 
Siemianowic. W hucie Laury zwol­
nionych zostanie z pracy 12 urzędni­
ków, równocześnie wypowiedziano 
pracę 150 robotnikom.

Nowa Wieś w Katowickiem- ( N o ­
w a  p o r a d n i a  p r z e c i w g r u ź l i ­
cza ). Z dniem 1-go lipca roku

bieżącego otw arta zostanie przycho­
dnia przeciwgruźlicza w Nowej Wsi, 
przy ulicy 3-go Maja. Przychodnia bę­
dzie czynna codziennie od godziny 8- 
mej do 10-tej przed południem. Bada­
nia lekarskie odbędą się raz w tygo­
dniu.

Halemba w Katowickiem. Z ż y ­
c i a  o r g a n i z o w a n e j  m ł o d z i e ­
ży ). W niedzielę 29 czerwca odbvł 
się zjazd delegatów związku młodzie­
ży okręgu kochłowickiego w Halembie. 
Otwarcie zjazdu poprzedziło nabożeń­
stwo kościelne. Po zagajeniu zjazdu 
członek związku Staniewicz z Król. 
Huty. wygłosił wykład o sposobie pra­
cy w Stowarzyszeniu Młodzieży Pol­
skiej a p. Wałecki referował sprawy 
związkowe, mówił także o zjeździe de­
legatów, który był połączony z wyśta- 
wą robót ręcznych w Król. Hucie, Po 
zakończeniu obrad odbyła się akadem­
ia z okazji imienin W. ks- dziekana Le- 
ksa oraz w celu spopularyzowania idei 
S. M. P. Na ten temat mówił członek 
związku młodzieży Dropała z Orzego- 
wa. W  końcu odbył się koncert w 
ogrodzie oberży Noconia, wykonany 
przez orkiestrę stowarzyszenia z Orze- 
gowa.

Z Król. Huty.
Król. Huta. ( K a r t y  c y r k u 1 a-

c y j n e ) .  W  dniu 3—7 i 10 lipca skła­
dają wnioski o przyznanie nowych kart 
cyrkulacyjnych na rok 1931 osoby z 
pierwszemi literami nazwisk L—Ł.

— ( T a r g  k r a m f l y  i t a r g  na  
z w i e r z ę t a  d o m o w e ) .  We czw ar­
tek, dnia 3 lipca odbędzie się w KróJ. 
Hucie targ kramny oraz targ na konie 
i bydło.

— ( O d n o w i e n i e  s z kó ł ) .  W ia­
domo, że rok rocznie w czasie wiel­
kich wakacyj miasto Król. Huta odna­
wia swe budynki szkolne. W  tym ro- 
kuu powierzono roboty około odnowie­
nia szkół następującym firmom: pra­
ce malarskie powierzono firmom 
Schindlera, Dekorama, Weihraucha i 
Fuchsa. Roboty dekarskie firmom 
Wende‘go i Gutmana.

— (Li c y t a c j a w l o m b a r d z i e ) .  
Przypominamy, że w dniu 5 i 7 lipca 
odbędzie się w miejskim lombardzie w 
Król. Hucie publiczna sprzedaż zasta­
wów, złożonych w  lombardzie w cza­
sie od 2 do 30 listopada 1929 roku do 
Nr. 466 oraz w czasie od 1 do 28 lute­
go 1930 roku od Nr. 170a do 219a. W 
dniu 7 lipca lombard będzie zamknięty 
dla publiczności.

— ( O f i a r a  k ą p i e l  i). W stawie 
pozamiejskim w Król. Hucie utopił się 
pewien 13-letni chłopiec- Nazwiska do­
tychczas nie ustalono.

— ( D z i e c k o  p o d  k o ł a m i  
s a m o c h o d u ) .  Czteroletnia córecz­
ka robotnika K. zamieszkałego w Król. 
Hucie została przejechana przez auto 
ciężarowe. W stanie beznadziejnym 
odstawiono ją do lecznicy. Chociaż 
szofer zapewnie winy nie ponosi — sa­
dząc z dotychczasowego śledztwa 
usiłował on zbiec, lecz został przytrzy­
many przez przechodniów-

Z  Swiętochłowickiego.
Wielkie Hajduki w Świętochłowl- 

ckiem. ( U s i ł o w a n e  s a m o  bo j- 
s tw o ) .  Rozalja Goponiowa z ulicy 
Szkolnej 3 usiłowała odebrać sobie ży­
cie przez zażycie esencji octowej. 
Przyczyną rozpaczliwego czynu były 
niesnaski rodzinne.

Kamień w Świętochłowick. ( Z a m ­
k n i ę c i e  c z y t e l n i ) .  Czytelnia 1 o- 
warzystwa Czytelni Ludowych w Ka- 
mieniu będzie nieczynna w czasie oo 
1 lipca do 1 września.

2 Pszczyńskiego.
Pielgrzymowice w Pszczyńskiem. 

( O k r o p n y  w y p a d e k  k o l e j a -  
r z a). Robotnik kolejowy Maksymiljan 
Kiełkowski z Pielgrzymowic został po­
chwycony przez pociąg towarowy, 
przyczem doznał ciężkich obrażeń. 
Przewieziono go do lecznicy w Cie­
szynie. Wypadek wydarzył się na to-



rze kolejowym między Zebrzydowi­
cami a Piotrowicami. Kiełkowski za­
czął pracow ać na kolei przed 2 dniami.

Goczałkowice w Pszczyńsk. (W i­
s t a  b e z  w o d y ) .  W skutek długo­
trw ałych upałów i posuchy znikła wo­
da z koryta Wisły. Pod Goczałkowi­
cami można przejść przez Wisłę suchą 
stopą.

Z Rybnickiego,
Rybnik. ( P i e l g r z y m k a  d o  

C z ę s t o c h o w y ) .  Dnia 26-go lipca 
br. wyjeżdża pielgrzymka z Rybnika 
do Częstochowy. Zgłoszenia przyjmu­
je do 16 go lipca br. Księgarnia Polska 
M. Basisty w  Rybniku. Odjazd z R y ­
bnika nastąpi dnia wymienionego o go­
dzinie 13-tej (1-szej) w  południe. Zbiór­
ka pół godziny wcześniej przy koście­
le parafialnym w Rybniku. Ze względu 
na przeprowadzenie dobrej organizacji 
zgłoszenia jak najwcześniejsze są po­
żądane. Komitet.

— ( P r y m i c j e ) .  W  niedzielę, dnia 
29 czerwca, odprawił nowowyświęco- 
ny ks. Fr. P rzybyła  w  kościele św. 
Antoniego w Rybniku pierwszą Mszę 
św. S towarzyszenia kościelne zgroma­
dziły się o godz. 9,30 rano na probo­
stwie. Po ukazaniu się ks. Primicjanta 
p. Basista wypowiedziała wiersz po­
witalny, poczem w towarzystwie du­
chowieństwa i przy dźwiękach orkie­
stry  ks. Prymicjanta odprowadzono do 
kościoła. Pełne pięknych i wzniosłych 
myśli kazanie wygłosił ks. proboszcz 
W łodarz z Paw łow a koło Raciborza. 
Rodzina ks. Primicjanta zamieszkuje 
na Śląsku niemieckim w Pawłowie, 
gdzie proboszczem jest ks. Włodarz. 
P rzy  Mszy św. asystowało dwóch dia­
konów i Wiel. ks. proboszcz Reginek 
z Rybnika. Uroczystą mszę ks. Zan- 
gla odśpiewał chór „Seraf". Po Mszy 
św. i po odprawieniu nieszporów ks. 
Przybyła  udzielał błogosławieństwa. 
Następnie na sali Hotelu Polskiego od­
było się uroczyste zebranie przy 
współudziale ks. proboszcza Śliwki z 
Chwalowic, ks. proboszcza Reginka, 
p. starosty  W yglendy i stowarzyszeń. 
Ks. Primicjanta, duchowieństwo, p. Sta- 
iostę i zebranych powitał imieniem Li­
gi Katolickiej p. M. Basista. Chór 
.,Seraf“ odśpiewał pod dyr. p. Kuny 
kilka pieśni, któremi zachwyceni byli 
zebrani. Następnie Kongregacja Ma- 
rjańska. S traż Honorowa, Związek Ma­
tek Chrześcijańskich i Tow. Polek 
składały ks. Primicjantowi życzenia. 
Po przemówieniu ks. proboszcza R e­
ginka, ks. Primicjanta i korp. akade­
mików śląskich wzniesiono okrzyk na 
cześć Ojca św. Piusa XI. i P. p rezy­
denta Ignacego Mościckiego. Odśpie­
wano pieśń „Boże, coś Polskę", po­
czem p. prez. Basista zakończył pięk­
ną uroczystość pozdrowieniem: „Niech 
będzie pochwalony Jezus Chrystus!"

— ( B r a c t w o  S t r z e l e c k i e ) ,  
w Rybniku obchodzi w dniach 5. 6 i 7 
lipca br. rocznicę pięciolecia poświęce­
nia sztandaru i nowonabytej Strzelni­
cy. połączoną z wielkiem strzelaniem. 
W  sobotę, dnia 5 lipca o godzinie 8 i 
pół wieczorem odbędzie się w  hotelu 
..Świerklaniec" akademja. Na niedzie­
lę. dnia 6 lipca program przewiduje: 
o godzinie 10-tej rano nabożeństwo, a 
o godzinie 4-tej po południu poświęce­
nie sztandaru i rozpoczęcie strzelania. 
W  poniedziałek, dnia 7 lipca od godziny 
S-mej rano do godziny- 6-tej po połu­
dniu dalszy ciąg strzelania, następnie 
ogłoszenie wyniku. Strzelnica jest w y ­
budowana i urządzona podług w ym a­
gań nowoczesnych, z sygnalizacją 
elektryczną.

Połomia w  Rybnickiem. ( O d p u s t  
d o r o c z n y). W  niedzielę, dnia 6 hp- 
ca br- odbędzie się w  miejscowym ko­
ściele parafialnym doroczny odpust, na 
który przybędzie procesja z Świerklan 
z tamtejszym duszpasterzem, wiel. 
ks. kuratusem ks. Paw łem   ̂ Janikiem, 
na czele. Uroczyste nabożeństwo oraz 
okolicznościowe kazanie wygłosi także 
ks. Janik. - -  Kościół parafialny w P o ­
lonii, poświecony czci N. M. P.. jest 
świątynia zabytkową, zbudowaną w 
roku 1578. a więc przed 355 laty. Do 
niedawna jeszcze należały do parafii 
Połomskiej także Ś w ierk lan y , gdzie 
znajdował się także drewniany zabyt-

G i e ł d a . r
Ceny za produkty rolne

z dnia 1 lipca b. r.
(Podane przez firmę ..Raiffeisen" hnrtownia 

towarów. Katowice, uL Gliwicka 3).
Za 100 ku żyto krajow e zl. 23— 24.00, żyto  na 

w yw óz 29.00—30.50, pszenica k ra jow a 46.00—49.00, 
pszenica na w yw óz 51,00—54.00, jęczm ień na w y­
w óz (zależnie od jakości 24.00—28.00, ow ies k ra jo ­
w y 25.00—26.00. ow ies na w yw óz 25.00—26.00.

Pasze treściw e za 100 ku. loco stacja odbior­
cza (przy ilościach pełnowagonowych): makuch
słonecznikow y 48 proc. 29.00— 30.00, makuch sło­
necznikowy 46 proc. 28.00—29.00, makuch lniany 
38.00—39.00, makuch rzepakowy 28.00—29.00, otrę­

by żytn ie  12 00—74.00, o tręb y  pszenne zw ykłe 16.00 
do 17.00, o tręby  pszenne średnio grube 17.50— 18.50, 
słoma prasow ana żytn ia 6.50, słom a prasow ana 
pszenna 6.50, słom a prasow ana ow siana 6.50, siano 
łąkow e prasow ane lub luzem 11.00— 12.00. Uspo­
sobienie spokojne.

W K atow icach płacono w dniu 1 lipca: za 
100 zło tych 46.95 m arek niem ieckich, za 100 m arek
niemieckich 213 zł.

W W arszaw ie  płacono w dniu 1 lipca: za
100 franków  francuskich 34.93 i pół zł., za 100 fran ­
ków  szw ajcarsk ich  172.38 zł, za 100 koron czeskich 
26.40 zł.

kowy kościół pod wezwaniem św. An­
ny. k tóry  spalił się w  listopadzie 1928 
roku. W  roku ubiegłym odłączono 
Świerklany od parafji Połomja i u tw o­
rzono kurację, do której należą Św ier­
klany Górne i Dolne oraz Kucharzów- 
ka. P ierw szym  duszpasterzem w 
Świerklanach został ks. Janik, który 
natychmaist zabrał się do budowy no­
wej świątyni. W  niezadługim czasie 
będzie ona wykończona.

Gotartowice w  Rybtiićkiem. (W y- 
d z i e r ż a  w i e n i e  p o l o w a n i a ) .  
Gmina Gotartowice wydzierżawi swój 
teren do polowania w  niedzielę 6 lipca. 
W  tym celu odbędzie się zebranie w 
gospodzie Końskiego o godz. 3 po poł.

Dębieńsko w Rybnickiem. ( Z a g i ­
n i ę c i e  d z i e c k a ) .  ,W dniu 22-go 
czerwca o godz. 9 przed południem 
wyszła  z domu rodzicielskiego 5-letnia 
Helena Nikietówna i dotychczas nie 
wróciła. Dziewczynka miała na sobie 
zieloną sukienkę w czarną kratkę. 
Wiadomości, które mogą przyczynić 
się do ustalenia miejsca pobytu dziecka 
uprasza się kierować do najbliższego 
urzędu policyjnego. Rodzice zaginio­
nej dziewczynki mieszkają w Starem 
Dębieńsku.

Baranowice w Rybnickiem. (Z a - 
n i e d b a n a k a p l i c z k a ) .  Na po­
czątku wsi, niedaleko dworca stoi ka­
pliczka wiejska, a raczej ruiny kaplicz­
ki. Kapliczka ta jest zbudowana w 
pięknym stylu. Dziś dach dziurawy, 
mury pod wpływ em  powietrza zni­
szczone i popękane, bez okien, w ew nę­
trzne urządzenie wybrane, drzwi stoją 
o tworem i od czasu do czasu nocują 
tam cygani i różni włóczędzy. P rzeje­
żdżający nawet innowiercy dziwią się 
temu. Możeby rada gminna ria najbliż­
szym posiedzeniu swem zajęła się tą 
kapliczką. Chętni ofiarodawcy z po­
między mieszkańców, którzyby się 
przyczynili do odbudowy, z pewnością 
się znajdą- W stydzić się musimy, jeżeli 
nie potrafimy utrzym ać kapliczki wiej­
skiej w dobrym stanie.

Stary obywatel.
Z Cieszyńskiego,

Cieszyn. ( N a d u ż y w a n i e  p r z e ­
p u s t e k  g r a n i c z  n y c  h). W pasie 
granicznym, przeważnie na pograniczu 
polsko-czechosłowackiem wystawiane są 
przepustki turystyczne, dające możność 
przekroczenia granicy dla celów wyciecz­
kowych, bez paszportu zagranicznego. — 
Stwierdzono jednak, że przepustki te wy­
korzystywali nielojalni obywatele dla dal­
szych podróży w głąb obcego kraju. Jak 
donoszą dzienniki krakowskie, obecnie 
sprawa przepustek granicznych będzie na 
nowo unormowana i w  ministerstwie 
spraw wewn. opracowywane jest roz­
porządzenie w tym kierunku. Wykorzy­
stujący nielegalnie przepustki będą karani.

Z cale! PoBskr-
Sosnowiec. (T r u p n a  t o r  z e  k o ­

l e j o w y  m). Obok fabryki „Świato­
wid" w  Myszkowie na torze kolejo­
wym znaleziono trupa młodej kobiety 
z rozbitą głową, połamanemi rękami i 
nogami. Istnieje przypuszczenie, iż 
niezczęśliwą kobietę spotkało nie­
szczęście. Nazwiska jej dotychczas nie 
stwierdzono.

Zakopane. ( G o ś c i e  z E g i p t u ) .  
Na dzień 22 lipca roku bieżącego zapo­
wiedziana została wycieczka Egipcjan 
do Zakopanego. Wycieczka ta składać 
się będzie z 30 do 50 osób, przeważnie 
profesorów i studentów uniwersytetu 
w Kairo. Wycieczkę tę organizuje 
międzynarodowe tow arzystw o wago­
nów sypialnych.

Częstochowa. ( S t r z a ł  d o  m i e ­
s z k a n i a  p r z e z  d r z w i ) .  W e wsi 
Osiny, gmina Kamienica Polska, mie­
szkaniec tejże wsi, Ignacy Szecówka 
z nieustalonych dotychczas powodów 
strzelił trzykrotnie z rewolweru przez 
drzwi do mieszkania Drożdża Alekse­
go, kładąc go jedną z kul trupem na 
miejscu, zaś jedną z kul zranił żonę 
Drożdża, W ładysław ę, k tórą odwiezio­
no do szpitala Panny  Marji w  Często­
chowie na kurację. Zabójcę areszto­
wano.

Ostrowo. ( P o c i ą g  ś m i e r c i). Na 
przejeździe kolejowym pod Ostrowem 
zdarzyła się w  tych dniach w  nocy 
straszna w skutkach katastrofa. Do 
Ostrowa wracało auto, kierowane 
przez szofera Marjana Sieruja, mające­
go przy sobie ucznia szoferskiego Ed­
munda Trapałę. Nie zauważywszy 
opuszczonej rampy, samochód wpadł 
w pędzie na nią, przełamał ją i za trzy­
mał się dopiero na szynach. Zanim szo­
fer i jego pomocnik zdążyli opuścić 
uszkodzony samochód, nadjechał po­
ciąg, który zarówno szofera jak i je­
go pomocnika zabił na miejscu. Samo­
chód został doszczętnie strzaskany.

Poznań. (W y r o k ś m i e r c i ) .  
Przed sądem karnym w Poznaniu sta­
nął niejaki Edmund Gronowski, mor­
derca ekspedientki w sklepie piekar­
skim, Eleonory Lewandowskiej. Zbro­
dniarza skazano na karę śmierci.

Radom. ( O k r o p n y  w y p a d e k ) .  
W ieśniacy ze Starej Woli, Sielscy, 
opuścili rano swój dom, zostawiając 
bez dozoru swą dwuletnią córeczkę 
Józię. Po powrocie oczom rodzi­
ców przedstawił się widok, m ro­
żący krew  w żyłach. Dziecię ich le­
żało z rozmiażdżoną główką u stóp 
wiatraka.

Lwów. ( Ś m i e r t e l n a  b ó j k a  
k o b i e t ) .  Przed kilku dniami urząd 
śledczy otrzymał krótką wiadomość z 
powiatowej komendy policji państwo­
wej z Bóbrki o niezwykle charaktery- 
stycznem zajściu z epilogiem tragicz­
nym, które w ydarzyło się w  tych 
dniach w Kulikowie. Oto w miastecz­
ku tern przedwczoraj około godziny 
6 wieczorem powstała bójka między 
czterema kobietami, przyczem jedna z 
kobiet, biorąca w  niej udział, 75-letnia 
Katarzyna Śkiba, straciła w tej bójce 
życie.

Wilno. ( W i e l k i e  p o ż a r y  od  
p i o r u n a ) .  Na pograniczu polsko-so- 
wieckiem w gminach wilejskiej, ra- 
kowskiej, oraz iwienickiej wskutek 
uderzenia piorunu spłonęło 26 gospo­
darstw, a porażonych zostało 11 osób, 
w tern 3 osoby śmiertelnie.

Z dalszych stron.
Berlin. ( B a n d y t a  m i l j o n e -  

r e m). P rzed kilku dniami policja ber­
lińska aresztowała międzynarodową 
złodziejkę sklepową, Jenny Grasnik. 
Przez aresztowanie złodziejki policja 
wpadła na trop szeroko rozgałęzionej 
szajki rozbójników, na czele której stoi 
znany berliński właściciel kilku ka 
wiarń, własnej stajni koni wyścigo 
wych. luksusowego samochodu, jachtu 
żaglowego i motorówki wyścigowej 
Kiedy policja chciała go aresztować 
przestępca zbiegł i dotychczas miejsce 
jego pobytu nie zostało wyśledzone-

Nowy Jork. ( A r m j a b e z r o b o t ­
n y c h ) .  Według ostatnio ogłoszonych 
danych statystycznych, liczba bezrobot­
nych w Nowym Jorku wynosi 400 tysię­
cy ludzi, na ogólną liczbo mieszkańców 
tego miasta 6,700.000. Jak widzimy, przy­
rost ludności zwiększył się tam w sto­
sunku do 1920 r. blisko o mil jon.

Odpowiedzi redakcji.
B. H. W. w G. Przepis na twarde 

mydło: pięć funtów różnego tłuszczu,
4 funty ługu (Natronlauge) z drogerji, 
IV2 funta potasu. Tłuszcz rozpuścić 
w  dużym żelaznym gńrnku, wlewać 
powoli ów ług, wsypać potasz i ciągle 
mięszać .przez godzinę, aż zgęstnieje. 
Następnie wylać dopóki gorące w  for­
my a nazajutrz zgęstnieje, tak, że m y­
dło można będzie krajać. Dla pewno­
ści najpierw zrobić próbę z mniejszej 
ilości. Udanie się bowiem zależy od 
ostrości ługu. Przepis na miękkie m y­
dło: do kotła miedzianego lub żelaz­
nego (25-ciolitrowego) wsypać 1 funt 
kamienia mydlanego, nalać 21/ 2 litrem 
zimnej wody, zagrzać mocno, ale nie 
zagotować, i ciągle mieszać. Zlać po­
tem z osadu i wlać czw artą  część do 
rozpuszczonego gorącego tłuszczu, 
mieszając przez 15 minut, poczem 
znów wlać jednę czw artą  i tak postę­
pować dopóki nie zużyje się całego łu­
gu. W śród ciągłego mieszania płyn 
powinien w yparow ać do połowy, po­
czem gorące, zgęszczone mydło wylać 
do kamiennych garnków. — Radzimy 
i w tym razie wpierw spróbować 
mniejszą ilością, aby się potem udało 
przy większej.

J- M. 62. Lokator nie jest obowią­
zany zamiatać podwórza, a gospodarz 
czyli właściciel domu nie może w ypo­
wiedzieć mieszkania lub podwyższyć 
czynszu mieszkaniowego (komornego) 
z powodu niewykonywania tej czyn­
ności.

F. L. Lipiny. W  sprawie pierwszej 
należy zwrócić się do urzędu okręgo­
wego, który udzieli bliższych w yjaś­
nień, w  sprawie drugiej do urzędu 
gminnego lub też do dyrekcji policji, w  
sprawie trzeciej do urzędu skarbowego 
akcyz i monopolów w Katowicach- 
Załężu, ul. Wojciechowskiego.

Chorzów. Nr. 100 Bs. Radzimy 
zwrócić się osobiście o wyjaśnienie do 
Zakładu Ubezpieczenia na wypadek in­
walidztwa w Królewskiej Hucie i za­
brać ze sobą książkę zbiorową kart kw i­
towych oraz ostatnią kartę kwitową  
męża-

Pan W- R. „1283". Jeżeli Pan uw a­
ża, że depesze za drogo kosztują, ra ­
dzę korzystać z poczty lotniczej. List 
lotniczy po kilku godzinach przybyw a 
na miejsce przeznaczenia, a opłaty w y ­
noszą zaledwie podwójne zwykłe por­
to. Listy lotnicze można nadawać we 
wszystkich urzędach pocztowych lub 
wrzucać do specjalnych skrzynek po­
cztowych, które rozmieszczone są przy 
ulicach miast, posiadających komuni­
kację powietrzną. — Listy lotnicze 
opłacane być mogą zwykłemi znacz­
kami pocztowymi i tyiko obok adresu
należy umieszczać napis „lotnicza". __
Listy lotnicze w ysyłać można w szę­
dzie, nawet do miejscowości, które nie 
posiadają połączeń lotniczych. W  tym 
wypadku list idzie najkrótszą drogą 
częściowo samolotem, częściowo kole­
ją i po nadejściu na miejsce przezna­
czenia doręczany jest bez dopłat adre­
satowi jak telegram.

Pannie Wandzi R. . .  w W. Hajdu­
kach. — Zawsze z przyjemnością od­
powiadamy — na to jesteśmy na po­
sterunku. ...Samoucy, k tórzy przekro­
czyli wiek szkolny, a chcą uzyskać 
świadectwo ukończenia szkoły pow ­
szechne.,, mogą Się poddać egzaminowi 
nadzwyczajnemu z zakresu materiału 
naukowego 1. 2. 5 lub 7-klasowej szko­
ły powszechnej. Pozwolenie na skła-

sZlnvgDnŜ  daje ^ ektor szkolny. L)o podania, wniesionego do
inspektora szkolnego, dołączyć należy

o t ?  krótki w?i3’ św?adect™> moral- !  własnoręcznie napisany
dińw sfat Podaniem przebiegu stu- 
djow ostatnie świadectwo szkolne i fo- 
tografję swoją.

Pani Zosi K. Tarnowskie Góry. —
iNie radzę pani wyjazdu na kurację z 
dziećmi -— bez porozumienia się z le­
karzem. 8:tan zdrowia pani, syna i có- 
icczki może potrzebować trzech róż­
nych miejscowości. — Jednemu mogą 
nyc gory potrzebne, a drugiemu morze. 
Nie można ryzykować i na siebie
odpowiedzialności.



Walny Zjazd Chrześcijańskich Związków
Zawodowych.

Zjazd eolskich obrońców Ojczyzny.

W  niedzielę dnia 29 c z e rw c a  b. r. 
odbył się W a ln y  Zjazd chrześc ijań­
skich zw iązk ó w  zaw o d o w y ch  górni­
ków, m e ta lo w có w  i s t ra ż ak ó w  na sali 
„Domu Ludowego*' w  Katow icach II, 
p rzy  udziale 184 upow ażnionych  dele­
gatów , rep rezen tu jących  71 oddziałów. 
B rak o w ało  de lega tów  z 9 oddziałów.

Zjazd zagaił p rezes  Zjednoczenia 
Ch. Z. Z. p. Musioł. Po  u k o n s ty tu o w a­
niu się p rezyd jum  Zjazdu, p rzew odn i­
czył Z jazdow i p rezes  Zw. M eta low ­
ców  p. M atysiak. S p raw ozdan ie  o rg a ­
n izacyjne zd aw ał  p. Musioł, k tó ry  c y ­
frowo z ilustrow ał ruch w e w n ę trzn y  
zw iązk ó w  w  roku  sp raw o zd aw czy m . 
Gdyby nie ogólne bezrobocie, jakie 
p rz eży w a m y , zaznacza  m ów ca, to 
C hrzęść . Zw. Zaw. na  Śląsku c ieszy ły ­
by! się najlepszym  rozw ojem  w śró d  ru ­
chu zaw o d o w eg o  w  ostatnim  czasie, 
gdyż  pomimo tego m ają  one 25-pro- 
c en to w y  w z ro s t  cz łonkostw a i składek 
za czas od 1 m aja  1929 r. do 1 maja 
1930 r. do zanotow ania . R ów nież p la­
now e rozbijanie zw iązków  chrześc i­
jańskich p rzez  p. Korfantego i jego po­
pleczników, t rw a ją ce  już od roku, nie 
dało tego wyniku , jakiego oczekiwano. 
Zaledwie 500 cz łonków  z kilku od­
dzia łów  zdołali rozbijacze podstępem  
o d e rw ać  i zbałamucić.

P o w s ta łą  lukę w  sze regach  Ch. Z. Z. 
na Ś ląsku  zapełniły  now e zastępy . Jak  
z sp raw ozdan ia  kasow ego  Zjedn. 
Chrzęść. Zw. Zaw. ogłoszonego w 
ostatn im  num erze „Głosu Z w iązków  
C hrześcijańskich"  w ynika ,  w stąp iło  w 
ostatn im  roku  koło 3000 now ych  człon­
kó w  do organizacji. Już sam e cyfry  
sp raw ozdan ia  k aso w eg o  m ów ią za sie­
bie i s tanow ią  fakt o wielkiej ż y w o t ­
ności i ruchliwości o rganizacyjnej Ch. 
Z. Z. na  Śląsku. S łow am i, że pomimo 
w szystk iego  idziemy naprzód, dzięki 
samodzielnej p ra cy  organizacji z a w o ­
dowej, stojącej na  silnym i zd ro w y m  
program ie chrzęśc ijańsko-narodow ym  
niezależnej od w szelkiej polityki p a r ­
tyjnej, zakończy ł re feren t swoje p rz e ­
mówienie sp raw ozdaw cze .

N astępnie s ek re ta rz  Centrali  Ch. 
Z. Z. p. S itek za re fe ro w a ł o działalno­
ści Ch. Z. Z. w  sp raw ach  socjalnych i 
o brony  p raw nej.  W  tej dziedzinie 
chrześcijańskie zw iązki zaw odow e 
osiągnęły  pow ażne  m ater ja lne  k o rz y ­
ści dla sw y ch  członków , a p rzy czy n i ły  
się niezmiernie koło polepszenia by tu  
ogółu robotn ików  pod w zględem  ma- 
icrjalnym.

W  dyskusji w p łynął wniosek o 
udzielenie nbsolutorjum i złożenia po­
dziękow ania za sumienna działalność 
w szystk iem  członkom ustępujących 
za rzadów . W niosek p rzy ję to  jedno­
głośnie. P o  10-minutowej p rze rw ie  do­
konały  pojedyńczc związki w y b o ró w
:ow ych za rzą d ó w  i komisji rew izy j­

nych. O prócz kilku uzupełnień pozo­
stali nieomal w szy sc y  s ta rzy  członko­
w ie  w  zarządach.

W  następującem  referacie o ogól- 
nem położeniu gospodarczem  p rezes  
Zjedn. Chrzęść. Zw. Zaw., p. Musioł, 
dał pogląd na obecne przesilenie gospo­
darcze, jakie p rz e ż y w a  p rzem y sł  w e 
w szystk ich  państw ach , a które^ u jaw ­
nia się w olbrzym icm  bezrobociu. No­
w a  technika i racjonalizacja p racy ,  ja­
k ą  się wyprowadza w  przem yśle , w sk a ­
zuje na to, że nie ła tw o pozbędziem y 
się bezrobocia. Związki zaw o d o w e 
m uszą być  p rzy g o to w an e  na w s z y s t ­
ko, ab y  na leży ty  w p ły w  osiągnąć w  
życiu  gospodarczem  p ań s tw a  i na  u s ta ­
lanie u s ta w o d a w s tw a  socjalnego.

W  w olnych  głosach poruszono_ dzia­
łalność posłów  sejmu śląskiego i w y ­
rażono oburzenie, że posłowie zamiast 
obniżyć swoje diety, zamierzają^ je so­
bie jeszcze znacznie podw yższyć .  O bu­
rzenie to by ło  tern większe w śró d  de­
legatów, że wniosek o podw yższen ie  
diet poselskich został wniesiony przez  
posła, k tó rv  już dawniej głosił, że po­
seł ma brać diety za posiedzenie w sej­
mie, a nie za  siedzenie w  domu. R ó w ­
nież potępiono wniosek tej sam ej oso­
by, dom agający  się od w y b o rcó w  
w stępnego  na galerję sejmową.

W  końcu pow zię to  sze reg  uchw ał, 
m ianowicie: 1. postanowiono w y s łać
te leg ram y  hołdow nicze do P re z y d e n ta  
Rzeczypospolitej,  do ks. p ry m asa  dr. 
Hlonda oraz ks. biskupa Kubiny. 2. 
Dla bezrobo tnych  zap ro w ad za  się no­
w e  znaczki i zw alnia  ich się od p łace­
nia sk ładek  p rz y  utrzym aniu  wszelkich 
p raw , naby tych  za  czasów  ich człon­
k ow stw a . 3. O rganizacja  będzie się 
posługiw ała p rasa  naro d o w ą i ch rze ­
ścijańską, mianowicie „Katolikiem" i 
„P o lską  Zachodnią". 4. Kursy dla re ­
fe ren tów  i radców  za łogow ych  będą 
u rządzane p rzez  cen tralę  w K atow i­
cach. Rozpocząć mają się tak o w e z 
początk iem  m iesiąca sierpnia przez  
ogłoszenie w «*:asie i organie związ- 

j ko w y m . 5. Udziela się zarządom  gł.
| pe łnom ocnictw o do podjęcia akcji w 
i celu spo tęgow ania  ruchu zaw odow ego  
j  robotniczego na Śląsku.

P oza tem  pow zięto  rezolucję, w zy- 
I w a jącą  m iarodajne czynniki do zwal- 
| czania istniejącego bezrobocia na te re ­

nie p ań s tw a  oraz  w prow adzen ia  sze- 
| regu ustaw  socjalnych na teren woje­

w ó d z tw a  śląskiego.
Po  5-godzinnych obradach  zjazd 

zakończony został hasłem  „Szczęść  
Boże!".

Z aznaczyć w ypada, że przebieg  
zjazdu Cli. Z. Z. był bardzo pow ażny, 
a o b rady  s ta ły  na w ysokim  poziomie, 
co św iadczy  o dobrem  wyszkoleniu  
cz łonkow skiem  tej organizacji.

Uroczystości z powodu opróżnienia
Nadrenii.

P a r y ż .  O dbył się tu zjazd dele­
ga tów  F ederacji  Polskich Z w iązków  
O brońców  O jczyzny w e Francji- O bec­
ni byli goście z Polski, mianowicie 
mjr. L udyga-L askow ski,  p rezes  polskiej 
sekcji Fidacu, Kazimierz Reichman, 
członek za rządu  s to w arzy szen ia  w e te ­
ranów  byłej armii polskiej we Francji, 
kpt. Dorożyńsb;, kierow nik  inspektora­
tu w y ch o w an ia  fizycznego i mjr. Jan ­
kowski, nrzedstawiciel a t tache w ojsko­
wego. P '.-,e\voouiczył gen. Górecki, 
k tó ry  p rzed s taw ił  ogólny za ry s  ro z­
woju Federacji w  kraju, podkreślając

p rzy  tei sposobności zasługi, k tó re  w 
sprawne w prow adzen ia  do F idacu 
Związku O brońców  O jczyzny  położył 
mjr. L udyga-L askow ski.

P o  sp raw ozdan iach  zebrani przyjęli 
statut, poczem  przystąp iono  do w y b o ­
ru now ego  zarządu. P rez e sem  obrany  
został Janusz Delinikajtis (Zw. Legio­
nistów). P o  zakończeniu obrad  zjazd 
postanow ił w y s łać  depesze ho łdow ni­
cze do P rez y d en ta  Rzeczypospolitej. 
M arsza łka  P iłsudskiego oraz P rem je ra  
Sławska z zapewnieniem  ofiarnej p racy  
dla m o cars tw o w eg o  s tanow iska  Polski.

B e r l i n .  W e w szystk ich  miastach 
'ladreńskich w  ew akuow ane j strefie 
°d b y ły  się po północy w  dniu 30 cz e rw ­
ca wielkie manifestacje p rzy  udziale 
tłumów publiczności. W śród  bicia 
dzwonów- i dźw ięków  orkiestr  ulicami 
P ia s ta ,  a zw łaszcza w  Moguncji, T re- 
^ i r z e ,  W iesbadenie, nrzeciągały m a­
sow e pochody. (Pat.)

B e r l i n .  Od w czesnego rana tłu- 
thy publiczności zaległy wielki plac 
iwzed b. zamkiem  cesarskim, oczekując 

p rzybycie kompanij honorow yc

Były cesarz Wilhelm chciałby wrócił
d i tron.

N o w y  J o r k .  H is toryk  am ery ­
kański Bigelow powrócił tu z Doorn. 
gdzie składał w izy tę  b. cesarzow i W il­
helmowi, z k tó rym  przez całe życie 
u trzy m y w a ł  serdeczne stosunki p rzy ­
jaźni. Bigelow stw ierdza, że b. ce ­
sarz pragnie gorąco zebrania się mię­
dzynarodow ego  trybunału wojennego, 
k tó ryby  zadecydow ał,  czy był on od­
powiedzialny za rozpętanie wojny 
św iatow ej.  P o  przestudiow aniu  w  cią­
gu trzech dni i trzech nocy. wspólnie 
z b. cesarzem , a rch iw ów  cesarskich.

DReichswehry. W śród  entuzjazmu ze 
branych p rzem asze ro w a ły  ulicami ot 
działy artylerji wschodnio-pruskiej, p r  
órzedzone orkiestrą , i us taw iły  się nr. 
Przeciw nla-cu cesarskiego.

O godz. 11.3 odbyła się przed sze- 
em  R eichsw ehry  Meyem defilada, w 

Rząsie której dano 21 s trza łów  a rm a t­
ach. W  chwili, gdy R eichsw ehra  w ra -  
hiąca do koszar przechodziła obok 
i^basady francuskiej, z grupy studen- 
i vv rozległy się okrzyki:  „P recz z 
rancją.“ O godz. 12 w e w szystkich

Bigelow doszedł do przekonania, że za 
w ybuch konfliktu odpowiedzialna jest 
p rzedew szystk iem  Rosja, a następnie 
Anglia.

Bigelow dodał, że b. cesarz  jest 
obecnie względnie niezamożny, gdyż 
na jego utrzym aniu  pozostaje 19 spo­
krew nionych  z nim rodzin. Oznajmił 
B igelow’owi, że gdyby naród niemie­
cki w e z w a ł  go do powrotu , to mimo 
sw ego  wieku byłby  skłonny do obję­
cia z pow rotem  tronu, gdyż uw aża łb y  
to za swói obowiązek. (Pat.)

P rzyw ódca nacjonalistów niemieckich  
przed sądem.

B e r l i n .  Komisja regulam inow a 
parlam entu  uchw aliła w y d ać  sądom 
znanego p rzy w ó d cę  ruchu niemiecko- 
narodow ego, posła hr. W es ta rp a ,  
oskarżonego o obrazę  b. pruskiego mi­
nis tra  sp ra w  w e w n ę trzn y ch  G rzesiń- 
skiego. (PAT.)

Europejska unja celna.
P a r y ż .  Kongres europejskiej unji 

celnej uznał konieczność do p ro w ad ze ­
nia do powszechnej europejskiej unnji 
celnej, poczem dopiero ugrupow ane, s ą ­
siadujące ze sobą narody, będą łączy ły  
się w  zwdązki. (PAT.)

kościołach berlińskich zaczęto bić w 
dzwony.

P rzed  południem kanclerz Brtining 
imieniem p rezyden ta  R zeszy  i rządu 
złożył wieniec na cm entarzu  garnizonu 
berlińskiego. (Pat.)

Amnestja dla przestępców 
politycznych

B e r l i n .  P o  opuszczeniu przez  od­
działy francuskie terenów  okupow a­
nych, w esz ła  w życie am nestja dla 
wszystkich  obywateli niemieckich, 
kazanych  za p rzes tęp s tw a  o charak- 
u-ze politycznym  przez  sądy wojsko- 
c na obszarach okupowanych. (Pat.)

Iresztow ania wśród młodzieży 
v; Paryżu.

P a  r y ż. A resztow ano tu grupę 
młodych ludzi, k tó rzy  manifestowali 
na placu Zgody przeciw ko ewakuacji 
Nadrenji. Usiłowali oni owinąć krępą 
statuę m iasta S trassburga , na której 
wywiesili plakat, w yjaśniający ich gest.

PROGRAM ISOiaW Y.
C zw artek . 3 lipca 1930.

Katow ice, fala 408,7 m .: 11.58 S ygnał czasu o raz
hejnał z w ieży  M ariackiej w K rakow ie. — 12.05 
K oncert z p ły t gram ofonow ych. — 13.00 Komuni­
kat m eteorologiczny. — 16.00 Kom unikaty. —
16.20 K oncert z p ły t gram ofonow ych. — 17.35 
O dczyt. —  18.00 K oncert popołudniow y z  W ar- i 
szaw y . — 19-00 Codzienny odcinek pow ieściow y. 
—  19.15 Rozmaitości. — 19.30 Skrzynka poczto­
wa. —  20,00 K om unikaty. — 20.05 Interm ezzo
m uzyczne. — 20.15 św ię to  am erykańskie (koncert 
i słuchow isko z W arszaw y . — 22.15 Komunikat 
m eteorologiczny. —- 22.30 N adprogram . — 23.00 
M uzyka taneczna.

W arszaw a, fala 1.395,3 m .: 19.30 P rzeg ląd  p rasy
krajow ej. — 12.10 O dczyt dla gospodyń. — 12.35 
i 16.15 M uzyka z  p ły t gram ofonow ych. — 18.00 
K oncert solistów . -  19.20 P ły ty  gram ofonow e. — 
19.45 Giełda rolnicza. — 10.15 Audycja ku ucz­
czeniu am erykańskiego św ięta  narodow ego.
23.00 Muzyka taneczna.

K raków , fala 314,1 m .: 11.30 i 12.10 T ransm isje z
W arszaw y. — 12.35 i 16.15 K oncert gram ofono­
w y. — 17.35 Pogadanka dla pań. —  18.00 Koncert 
z W arszaw y . — 19.45 i 20.15 T ransm isje z W ar­
szaw y . — 23.00 M uzyka taneczna. — 24.00 Hej­
nał z w ieży M ariackiej.

W rocław , fala 325 m., G liwice, fala 253 m .: 16.30
Nowa m uzyka taneczna. — 19.30 Koncert muzyki 
operow ej. — 21.00 T rzy  jednoaktów ki. — 22-30 
Muzyka lekka.

Berlin, fala 418 m .: 14.00 W alce na p łytach g ra ­
mofonowych. —  16.05 K oncert popularny soli­
stów . — N astępnie koncert kom pozytorski. — 
18.25 P rzek ró j literacki ..W czoraj czy  dziś?  — 
18.50 Śpiew  chóralny . — 19-20 W ydarzenia  spół- 
czesne. — 20.00 O pera w 3 ak tach  „La T ra  
v ia ta “ .

W iedeń, fala 516.5 m : 11-00 O rk iestra  13.ni,
P ły ty  gram ofonow e. — 15.30 Koncert.  ̂ 17.2^
Recital sk rzypcow y. — 20.00 S łuchow isko mu
zyczne. — 21.15 Drugi w ieczór m iędzynarodow e 
■ iwej muzyki — N astępnie p ły ty  gram ofonow e.

P ią tek , 4 lipca 1930.
K atowice, fala 408.7 m .: 11.58 Sygnał czasu ora?

hejnał z  w ieży  M ariackiej w  K rakow ie. —  12.05 
K oncert z  p ły t gram ofonow ych. — 13.00 Komin- 
k a t m eteorologiczny. -  16.00 Kom unikaty. -

I 16.20 K oncert z p ły t gram ofonow ych 17.3 
i O dczyt z  K rakow a: „ Jak  w szedł Mickiewicz na 

W aw el“ . — 18.00 K oncert o rk iestry  dętej z W ar 
szaw y. — 19.00 Codizenny odcinek pow ieściow y.
— 19.15 Rozm aitości. — 19.30 O dczy t: „Ze św ia­
ta  p rzy ro d y " . — 20.00 Kom unikaty Zw iązku Mło­
dzieży Polskiej — 20.05 Kom unikaty sportow e. - 
20.15 Popularny koncert sym foniczny z  W arsza­
wy. — 22.00 Felieton z W arszaw y. — 22.15 Ko­
munikat m eteorologiczny. — 22.30 N adprogram .
— 23_.00 Skrzynka pocztow a w języku francuskim .

Parlament niemiecki za polityka 
ministra Curtiusa,

B e r l i n .  P a r lam en t  odrzucił w nio­
sek  frakcji n iem iecko-narodow ej i ko­
m unistycznej o w y rażen ie  vo tum  nie­
ufności min. sp raw  zagran icznych  dr. 
Curtiusowi. Następnie w  głosow aniu  
zw y k łem  ra ty f ikow ał gen ew sk ą  kon­
w encję handlow ą. (PAT.)

Po rewolucji w Boliwji.
L o n d y n .  P ose ls tw o  boliwijskie 

oznajmia, że po zw ycięsk ie j  akcji w o j­
skowej, podjętej p rzec iw ko  rządowi, 
k tó ry  pos tępow ał niezgodnie z k o n s ty ­
tucją, w  całej Boliwji został p rz y w r ó ­
cony spokój i porządek. P o tw ie rd za  
się w iadom ość, że został u tw orzony  
p ro w izo ry czn y  rząd  w o jsk o w y  z gen e ­
ra łem  C arlos Blanco Galiado na czele.

Sprawy towarzystw.
Katowice. T o w a rz y s tw o  w y c ie cz ­

kow e i m andolinow e „ Ja sk ó łk a"  w  Ka­
tow icach  m a  zebranie w  cz w ar te k  3-go 
lipca o godz. 19.30 w  lokalu „S trzech y  
Górniczej" przy  ul. Andrzeja 21. Na 
porządku obrad m. i. sp raw a  w y c iecz ­
ki galaram i na rzece P rze m sz a  w  dniu 
6 lipca i sp raw a  w ycieczki do W is ły  
w  sobotę, dnia 19 lipca rb. Schadzki 
w ieczorne odbyw ają  się w e czw artk i  
o godz. 19.45 p rzy  „S trzesze  G órni­
czej". skąd  w spólne odejście do parku  
Kościuszki. W  razie niepogody.^ schadz­
ki odbvw aja  He w  „S trzesze" .

Katowice. W środę dnia 2 lipca o 
godz. 15.30 odbędzie się zebranie  Z w ią­
zku niższych funkcjonariuszy na sali 
„Hospitz" w K atow icach p rzy  ulicy 
Jagiellońskiej. W ażne  sp raw y .

Rybnik. Katolicki Związek R obot­
ników im. św. Józefa. Jerzego  i B a rb a ­
ry w Rybniku zaw iadam ia  sw y ch  
członków, że p. P a w e ł  Syrnicki z Nie- 

I dobczyc nie iest mężem zaufania lia- 
I 4zego Zw iązku z dniem 20 c z e rw c a  br, 

kutkiem czego nie iest już upow ażn ię-  
iv do p rzy jm ow ania  pieniędzy należ- 
jy ch  zw iązkow i. W  miejsce p. S y r -  
lickiego została  w y b ra n a  F ranc iszka  

i Zeug w  Niedobczycach. kolonja B ea­
ty. Od każdego m ęża  zaufania należy  
'■ądać legitymacji, tm ow ażniaiacei do
' o c o w p m ? ■*qd.

iowcii«,ystwo j  . jzku
grodniczego im- Juljusza Ligonia 

u rządza zebranie miesięczne dnia 2-go 
lipca o godzinie 20-tej w  sali „Tivoli", 
ul. Kościuszki 49. R efera t:  nader w a ż ­
ne sp raw y.

AGITUJCIE 
ZA NASZA GAZETA!



Z Bytomskiego.
Ludność polska z Rozbarku obcho­

dziła w  ubiegłą niedzielę w sposób 
bardzo uroczysty  10-lecie sprow adze­
nia obrazu M atki Boskiej Częstochow ­
skiej do kościoła św. Jacka. Obraz ten 
został w  ostatnim  czasie dzięki s ta ra ­
niom i kosztem  parafjan polskich pięk­
nie odnowiony. P rzed  tym że ołtarzem  
odpraw iona została Msza św. z asy ­
stą. O łtarz był otoczonny niezwykle 
bogatą i w ielką ilością w azonów  z ży- 
wemi kwiatam i, nadto był oświetlony 
wielka ilością elektrycznych lampek i 
świec. U roczystość zgrom adziła tak 
liczne rzesze w iernych, że naw et po 
Podniesieniu szli ludzie na ofiarę. 
Podniosła uroczystość niedzielna dłu­
go jeszcze pozostanie w  pamięci tych 
w szystkich, k tórzy brali w niej udział.

Z Zabrskiego.
Niedaleko szybów  „Delbriicka" zna­

leziono zwłoki 28-let'niego m ężczyzny, 
k tó ry  do ust w łożył nabój i takow y do­
prowadził do wybuchu. G łow a zosta­
ła zupełnie rozszarpana. Nazwiska sa­
mobójcy do tej chwili nie stw ierdzono. 

*
W  staw ie, pow stałym  na zaw ali­

skach w pobliżu Biskupic, znaleziono 
zwłoki pewnego robotnika kopalniane­
go, k tó ry  od soboty zaginął bez śladu. 
Prawdopodobnie sptkało go nie­
szczęście.

M urarz Jan Kołodziej z Łomnicy 
(pow. oleski) pomagał przy  zwożeniu 
popiołu samochodem ciężarow ym  mia­
sta  Zabrze. P rzytem  dostał się pomię­
dzy przedni wóz i przyczepkę i został 
zgnieciony. O brażenia były  tak cięż­
kie, że nieszczęśliw y zm arł w drodze 
do lecznicy.

Z Strzeleckiego.
W  lasach koło Dzlewkowlc została 

ukąszona przez żmiję pewna 15-letnia 
dziew czynka. Nieszczęśliwą odstaw io­
na natychm iast do lekarza.

•
Ks. proboszcz Hanke w Z a w a d ź -  

k i e m obchodzi w grudniu 25-lecie 
swojej p racy  duszpasterskiej w tejże 
m iejscowości. K. Hanke w grudniu 
1905 r. objął stanow isko lokalisty, w 
roku 1910 został m ianow any kuratu- 
sem, a w  roku 1921 proboszczem.

Pew na niew iasta z Zawadzkiego 
usiłowała rozłączyć dwie w alczące ze 
sobą krow y. Jedna z nich rzuciła się 
z całą furją na kobietę i przebiła jej 
rogami brzuch. Ciężko okaleczoną od­
staw iono do lecznicy!

Z Gliwickiego.
Pożar zniszczył w ubiegły czw ar­

tek stodołę i stajnię rzeźnika P aw ła  B. 
w  Szyw ałdzie. Szkoda w yrządzona 
przez pożar wynosi 4000 m arek.

•

W  dom ostwie rolnika Girscha w  
Sierotach pow stał pożar, k tó ry  p rze­
niósł się na sąsiednie dom ostwo rolni­
ka Moja. O bydw a domy w raz z 
przylegającym i do nich chlewami 
spłonęły doszczętnie. Spaliła się ta- 
że część mebli i dwie krow y gospoda­
rza Girscha. P rzyczyny  pożaru nie 
stw ierdzono.

•

Trzyletnia córeczka rolnika Scholty- 
ska w  Giegowicach po spożyciu pe­
w nej ilości niedojrzałego agrestu na­
piła się wody. W krótce potem dziew ­
czynka zachorow ała ciężko i w  ciągu 
24 godzin zm arła w śród okropnych bo­
leści.

Z Zabrskiego.
W  poniedziałek 23 czerw ca obcho­

dził ks. dziekan Augustyn Bertzik, rad ­
ca duchowny i proboszcz w Biskupi­
cach 40-letni jubileusz kapłaństw a. 
U roczystość jubileuszowa odbyła się 
w cichości, bez w iększych okazałości. 
— Ks. Jubilat po w yśw ięceniu był 
przez pierw szych siedem lat kapela­
nem przy kościele św. Trójcy w  B y­
tomiu. W  roku 1897 został probo­
szczem w Biskupicach, gdzie przez 33 
lata pracuje dla dobra parafji. Jem u 
zaw dzięcza parafja budowę drugiej 
św iątyni pod wezwaniem  Najśw. Ma- 
rji Panny W niebowziętej, k tórą po­
święcono jesienią ubiegłego roku.

•

Na ulicy N astępcy Tronu w Zabrzu 
przejechany został przez samochód cię­
żarow y pewien nieznany row erzysta  
w  chwili, gdy zam ierzał wym inąć nie­
szczęsny samochód. P rzytem  dostał 
się pod koła przyczepki i poniósł 
śm ierć na miejscu.

S P O R T .
Boks.

Naprzód Llpiny — Hindenburger Box 
Club 10:4 pkt.

W  p o n ie d z ia łe k  o  godz . 8-m ej w ie czo rem  w  
o g ro d z ie  p. P o la k a  w  P ia ś n ik a c h  z o s ta ły  ro z e ­
g ra n e  m ię d z y n a ro d o w e  z a w o d y  b o k se rsk ie  po m ię ­
d z y  d ru ż y n a m i: H in d e n b u rg e r  B ox C lub  a  N a­
p rzo d em  z  L ipin.

N a jc ie k a w sz a  w a lk ą  dn ia  b y ło  s p o tk an ie  R u d z ­
k iego  z  m is trz e m  n iem ieck ieg o  Ś lą s k a  B iew a ld e m . 
N iem iec g ó ro w a ł n a d  R udzk im  ru ty n ą ,  w  szy b k o śc i

I je d n a k  p rz e p ro w a d z o n y c h  a k c y j , ja k  i sk u tec z n o śc i 
c io só w  n ie  m ó g ł m u sp ro s ta ć .

P o z a te m  n a  szczeg ó ln e  w y ró ż n ie n ie  z a s łu g u je  
i w a lk a  w  w a d z e  lekk ie j m ię d z y  m is trz e m  Ś lą sk a  
n iem ieck ieg o  B rz o z ą  a  K on iecznym . W alk a  ta  s t a ­
ła  na  d o ść  w y so k im  poziom ie  i b y ła  p rz e z  p u b licz ­
n o ść  ż y w o  o k la sk iw a n a .

P u b licz n o śc i na  p o w y ż sz y c h  z a w o d a c h  b y ło  
p rz e sz ło  1600 osób .

S ę d z io w a ł w  rin g u  b a rd z o  d o b rz e  p- k o m isa rz  
U rb a ń czy k .

P o sz cz e g ó ln e  w y n ik i p rz e p ro w a d z o n y c h  z a w o ­
d ó w  p rz e d s ta w ia ją  się n a s tę p u ją c o :

W aga p ap ierow a: S ch o tn b e ra  H. B . C. —  P lu" 
c ik  (N aprzód ). P o  n a o g ó ł w y ró w n a n e j w a lce  s ę ­
dz ia  o g ła sz a  ją  jak o  n ie ro z s trz y g n ię tą .

Ćwierć wieliu oracy w winnicy Pańskiej.
Jubileusz ks. dziekana Ruty w  Radlinie.

W icedziekan ks. J a n  R u t a ,  pro­
b oszcz  w  Radlinie obchodził w  dniu 23-go  
czerw ca  br. 25-letni jubileusz kapłaństw a.

Ks. Jubilat urodził się dnia 31 maja 
1879 r. w  G ościeszyn ie (pow . w o lsz tyń -  
ski (W ielkopolska). Po ukończeniu stu­
d iów  otrzym ał św ięcen ia  kapłańskie w e  
W rocław iu  z rąk ks. kardynała Koppa w  
dniu 23 czerw ca  1905 r. Po p rzeszło  9- 
letniej p racy duszpasterskiej w  charakte­
rze kapelana w  różnych  parafjach górno­
śląskich. w  dniu 17 w rześn ia  1914, a w iec  
po w ybuchu w ojny św iatow ej, został 
u stanow iony proboszczem  w  Radlinie.

Na tern stanow isku ks. Jubilat pracuje 
z p ośw ięcen iem  sw y ch  w szy stk ich  sił do 
dnia dzisiejszego. D zia ła lność jego jest 
pod każdym  w zględem  bardzo ow ocn a  
dla całej parafji radlińskiej. D ość tylko  
w spom nieć budow ę now ego, okazałego

W ag a  m u s za : K roll (H. B. C .) — K okot (N a­
p rzó d ).

W alk a  b a rd z o  ła d n a  p ro w a d z o n a  b y ła  w  b a r ­
dzo  o s tre m  te m p ie , p rz y c ze m  z w y c ię s tw o  o d n ió s ł 
z d ec y d o w a n ie  na  p u n k ty  K okot.

W aga k o g u c ia : P le w ik  (H. B. C .) —  D y b a ła  
(N ap rzó d ). W a lk a  t a  z a k o ń c z y ła  s ię  w y n ik iem  nie- 
ro z s trz y g n ię y m

W ag a  p ió rk o w a : B ie w a ld  (H . B . C .) — p rz e ­
g ra ł  do R u d zk ieg o  (N ap rzó d ) w y so k o  na p u n k ty .

W aga p ółśred n la: K m iec iak  (H. B. C .) — z w y ­
c ięża  s ła b o  i na  p u n k ty  S k o lika  (N aprzód ).

W aga lekka: B rzo za  (H. B. C .) —  u leg ł K o­
n ieczn em u  na p u n k ty .

W aga ś re d n ia :  N ik raw iec  (H. B. C .) —  K u rk a  
(27 O rz e g ó w ). Z w y c ię ż y ł jed n o g ło śn ie  K u rk a  w y ­
soko  n a  p u n k ty .

W aga p ó łc ię żk a : R ic h te r  (H . B ż C-) — W ie ­
c z o re k  (B. K S .). B y ła  to  ty lk o  w a lk a  p o k a zo w a , 
p o n ie w aż  N iem cy  nie chcieli z g o d zić  się  na inną 
w a lk ę .

P o k a z o w ą  w a lk ę  s to cz y li ró w n ie ż  G ó rn y  P o li­
c y jn y  K. S . K a to w ice  m is trz  P o lsk i i P y k a  (B. K. S .) 
K a to w ice  m is trz  G ó rn eg o  Ś lą sk a . W a lk a  ta  b y ła  
b a rd z o  in te re s u ją c a ,  to  te ż  p u b lic zn o ść  nie s z c z ę ­
dz iła  obu  zaw o d n ik o m  o k la sk ó w .

Amatorski Klub Bokserski —
K. S. Stadjon Królewska Huta 3 : 9.

W e w to re k  o d b y ły  s ię  w  S iem ia n o w ic ac h  m ię- 
d z y k lu b o w e  z a w o d y  b o k se rsk ie  m ię d z y  d ru ż y n a m i: 
A m a to rsk i K lub B o k se rsk i i S ta d io n  K ró le w sk a  H u­
ta .  Z a w o d y  p o w y ż sz e  w y g ra ła  d ru ż y n a  S ta d io n u  
w  s to su n k u  p u n k tó w  9 : 3 .

N a w y ró ż n ie n ie  ,z d ru ż y n y  s iem ian o w ick ie j z a ­
s łu g u ją  H elfe ld . S p a lek  i J a s z c z y k , z aś  z d ru ż y n y  
S ta d io n u  K o tu la , P le c z te js e r ,  Z ach lo k  i K ulpanek . 
S ę d z io w a ł w  rin g u , jak  z w y k le  d o b rze , p. k o m isa rz  
U rb a ń c zy k . P u b liczn o śc i p rz e sz ło  600 osób.

W alki w stęp n e .
W alk a  w s tę p n a  w a g i k o g u c ie j p o m ięd zy  O sa d ­

nik iem  i W aw ro sz e m  (o b a j z  S iem ian o w ic ) z ak o ń ­
c z y ła  s ię  z w y c ię s tw e m  W a w ro sz a  n a  p u n k ty . T ak  
sam o  w a lk a  w s tę p n a  w  w a d ze  m ie szan e j m ięd zy  
B udn iok iem  z L isk iem  (obaj S ie m ian o w ic e) z a k o ń ­
c z y ła  s ię  w y n ik iem  n ie ro z s trz y g n ię ty m .

W aga p ap ierow a: D ulok  (S iem ian o w ice  —  Ei- 
s en b e rg  II (S tad jo n ). W alk a  b a rd z o  in te re s u ją c a  z a ­
k o ń c zy ła  s ię  rem iso w o .

W alk i tn ięd z y k lu b o w e .
W aga p ap ierow a: P le c z te js e r  (S tad jo n ) —  Klo- 

se  (S iem ian o w ice ). Z w y c ię ż y ł p rz e z  n o k a u t w  p ie r­
w sze j ru n d z ie  P le c z te js e r  . 2 : 0  d la  S tad io n u .

W aga m u sza: K noff (S tad jo n ) re m isu je  ze
S p a lk iem  (S iem ian o w ice ) 3 : 1  d la  S tad io n u .

kościoła parafialnego, w tak bardzo cięż­
kich. jak obecnie czasach. Nic też dziwne­
go, że ks. Jubilat cieszy się zupełnym sza­
cunkiem i miłością wszystkich parafjan, 
co szczególnie objawiło się przy uroczy­
stości jubileuszowej.

Sama uroczystość jubileuszowa odby­
ła się we wtorek, dnia 24-go czerwca. W 
procesji zaprowadzono ks. Jubilata z pro­
bostwa do kościoła, gdzie odprawił uro­
czyste nabożeństwo z asystą. Okoliczno­
ściowe kazanie wygłosił ks. proboszcz 
Styra z Mszannej. Po nabożeństwie ks. 
Jubilat przyjmował życzenia od ducho­
wieństwa, nauczycielstwa, związków, 
bractw i towarzystw oraz parafjan. W szy­
scy dziękowali za poniesione trudy około 
parafji, szczegó ln ie około budowy nowego 
kościoła i  ży c zy li wszelkiej pomyślności, 
a p rzedew szystk iem  błogosławieństwa 
Bożego w  dalszej pracy około zbawienia 
dusz ludzkich.

W ag a  k o g u c ia : P r z y k u ta  (S tad jo n ) —  z w y c ię ­
ża po b a rd z o  o s tre j  w a lce  W ild n e ra  (S iem ian o w ice ) 
s łab o  na  p u n k ty . 5 : 1 d la S tad jo n u .

W aga p ió rk o w a : O tto  (S tad jo n ) —  H elfe ld
(S iem ian o w ice ). B y ła  to  n a jła d n ie jsz a  w a lk a  w ie ­
c z o rn a , p ro w a d z o n a  w  b a rd z o  o s tre m  tem p ie . O d 
p ie rw sze j do  o s ta tn ie  ru n d y  H elfe ld  m ia ł n ad  sw y m  
p rze c iw n ik iem  w ie lk ą  p rz e w a g ę , to  te ż  z w y c ię ż y ł 
w y so k o  na  p u n k ty . 5 : 3  d la  S ta d jo n u .

W ag a  le k k a : Z ach lok  (S tad jo n ) z w y c ię ż a  po
b a rd z o  c iężk ie j w a lce  J a s z c z y k a  (S iem ian o w ice ) na 
p u n k ty . 7 : 3 d la S tad jo n u .

W aga p ó łś re d n la :  K otu ła  (S tad jo n ) — K andzia  
S iem ian o w ice . Z w y c ię ż y ł K o tu ła  w  p ie rw sze j ru n ­
dz ie  p rz e z  po d d an ie  s ię  p rz e c iw n ik a . 9 : 3  d la 
S tad jo n u .

W ag a  ś re d n ia :  K u lpanek  (S tad jo n ) — K la ro -
w icz . W alk a  nie ro z s trz y g n ię ta .

C hebzie w S w ię to ch ło w ick iem . ( S r e b r n e  
w e s e l e ) .  W e c z w a r te k , dn ia  3-go  lipca  b. r .  o b ­
c h o d z ą  m a łżo n k o w ie  S ta n is ła w  i P a u lin a  S z y d ło w ­
s c y  (z dom u K apica) s re b rn e  g o d y  m a łżeń sk ie . 
Ju b ila c i c ie sz ą  się  w ś ró d  m ie jsco w e j lud n o śc i po ­
w sz e c h n y m  szacu n k iem  1 p o w ażan ie m . J u b ila t zo­
s ta ł  o d z n a c z o n y  p rz e z  z a rz ą d  k o p a ln i „ P a w ła "  s r e ­
b rn y m  z eg a rk iem  za  d łu g o le tn ią  p ra c ę  na  te lż e  k o ­
pa ln i. Z o k az ji u ro c z y s to ś c i s k ła d a ją  J u b ila to m  ż y ­
czen ia  w sze lk ie j p o m y śln o śc i w  ja k  n a jd łu ż sz e  la ta  

s z w a g ie r  Leon D epta z żoną  
z B ie lszo w ic .

TEATR I SZTUKA.
TEATR POLSKI w KATOWICACH. 

R e p e r t u a r .
C zw artek, dnia 3 lipca „Żołnierz 

Królowej M adagaskaru" o godz. 20.
Piątek, dnia 4 b. m. „Zemsta Nieto­

perza" o godz. 20-tej.
Sobota, dnia 5 b. m. „Żydów ka" 

w ystęp  Adama Dobosza o godz. 20-tej.

N akładem  i czcion kam i firm y „K atolik", spółka w y ­
daw nicza z ogr. odp. w  B ytom ia , Ś ląsk  O polski. —  
Za redakcje o d p ow ied zia ln y : Franciszek  Godni*

w Król. Hucie.

I. Urząd Skarbowy w Katowicach
ogłasza, iż dnia 1 0  lipca 1 9 3 0  r. o godz. 10-fef od­
będzie się w m agazynie Bugli w  Katowicach przy 
nl. 3  Mała 31

publiczna licytacja
następujących przedmiotów:

1 m aszyna do rżnięcia drzew a  
1 m aszyna do heblow ania  
1 m aszyna do fugowania
1 m aszyna do wyrabiania dziur w  drzew ie
2  m aszyny do w iercenia dzinr w że laz ie  
1 urządzenie kuźni niekom pletne (stare)
1 beczka oleju m aszynow ego
1 stos drzew a tw ardego obrobionego

10  sztuk karoserji do sam ochodów w  stanie  
surowym

2  o sie  transm isyjne z  łożyskam i
1 podw ozie do samochodu z  motorem starym  
8  opon do sam ochodów (starych).

Zajęte przedmioty reflektanci mogą oglądać w  dniu 
10 lipca 1930 r. o godz. 9.30 do 10-tej rano w magazynie 
B u g H  W Katowicach, ul. 3 Maia 31,

Dobra kosa to zdrowie 
kośniKa. Kosy nasze są 

m słynne i milionami rozpo­
wszechnione. Dla ciężkich czasów ceny tańsze. 
Każdy kupujący oszczędzi zdrowia i pieniędzy, 
Przybory do kos tanio. Opakowanie darmo, zamia­
na po wypróbowaniu — nikt nie dozna zawodu.
Długość kosy 70 75 80 90 95 100
Nr. 1. Kosa si

D ługość kosy 
Nr. 2. P ó ł lekka

D ługość kosy

11.—, 11.5 0 . 12. - , 13. - , 13.5 0 , 14.--,110 115
15.50 , 16. -

90 9570 75 80 100
7 .5 0 , 8 . - , 8 5 0 , 9 .7 5 , 10.5 0 , 11.45

110 115
12  5 0 1 3 .5 0 95 10070 75 80 90
5  5 0 , 5 .7 5 , 6 .—, 6 .7 5 , 8 .25 , 8.75

n asz przcmysi k o s  istnieie oa 4 U  iai, uawmcj 
w Pleszewie, obecnie w Poznaniu. Katalogi na 
instrumenty muzyczne wysyłamy, na porto 20 gr. 

K arm elicki Dom W ysyłkow y Poanań, 
Wały Królowej ladwigi 11.

Nowootwarty „Magazyn Mebli"
■—= M.Łazor —■ ----- -

K a t o w  c e ,  ulica M  yńska nr. 5
===== Nr telefonu 2237. =====

Poleca p o k o je  k om p letn e , m e b le  
p o jed y n c ze , kuchn ie, w sze lk ie  
w yrob y  ta p icersk ie , po cenach fa­
brycznych. —  Proszę się przekonać.

♦♦♦♦»♦♦»♦♦♦♦♦♦
Iftoby znał m ie j s c e  p o -  
• ' bvtu p. Henryka Artura 
Claglillsk etjo, syna Fran­
ciszka i  Henryki z W o­
łyńskich, zechce oodać 
jego adres do Konsystorza  
Ewanglelic ko -  H ef ormowaneuo 
w  W ilnie, ulica Zawalna U. 
♦*♦♦♦♦♦♦♦<*>«♦♦

kromczynsKi-Poznan
mele Morctnkowskieoos
Agenci do sprzedaży 
maszyn do szycia 

^ _ _ p o t r z e b n i^ ^ ^

zanaszągazetą!

Jerptący 
na dolegliwości uszu

jak

przytępiony słuch, rwanie, strzykanie.
szum itp.

*”uEr‘,„Herba‘‘, P.?™*
Zwierzyniecka 74.

Karmelki |
w wtelkim wyborze poleca k

Fabryka i ,  Piasecki S, A,
Kraków.

Przy zakupnie prosimy zwracać baczną 
uwagę na firmę naszą.


